cena 30 groszy 
Kraków, 18 marca 1925 Rok I. 


W 7-inilowem „eross-country” pań w Higham (Anglja) brało udział 
180 uczestniczek 
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Lekk 
Rycina o TAG atletyka jest w Anglji wśród kobiet nie mniej rozpowszechniona, niż wśród mężczyzn. Istnieją też liczne kluby kobiece. 
przedstawią członkinie klubu „Middlesex“, które w kostjumach łekko-afletycznych, udają się przez ulice miasta Higham na start 


mienie cgs biegu na przełaj. (Patrz str. 10) 
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Dr. Mieczysław Świerz. 


Wychowawcze wartości sportu. 


I. 

Na krótko przed załamaniem się frontu mo- 
varstw centralnych w ostatniej wojnie świato- 
wej — powiedział dr. K. Blaum, jeđen z wybit- 
nych socjologów niemieckich: „Der Sport als 
cine Angelegenheit des ganzen Volkes muss ein 
innerer Siegespreis dieses Krieges sein“. 

Powiedzenie powyższe sprawdziło się w zupeł- 
ności. W Europie powojennej — zarówno wśród 
zwycięskich jak i pobitych narodów -— sport tak 
szerokie zatoczył kręgi, tak do głębi przeniknął 
życie współczesne, że stał się jednym z naistot- 
niejszych jego przejawów, jednym z głównych 
jego współczynników. Fakt triumfalnego pochodu 
haseł sportowych właśnie bezpośrednio po kata- 
kliźmie wojny nie jest zjawiskiem bezprzyczyno- 
wym i analogję swoją znajduje już w przeszłości. 

I tak: Nowoczesna idea gimnastyki — jako za- 
gadnienie społeczne — zrodziła się w Niemczech, 
w zamęcie t. zw. „wojen o wyzwolenie". Ojcem 
jej był nauczyciel berliński Fryderyk Lud- 
wik Jahn, który bolejąc głębolto nad upadkiem 
ówczesnych Niemiec, w księdze p. t. „Deutsches 
Vołkstum rzucił hasło skrzepienia sił narodu 
przez fizyczne wychowanie i w tym celu założył 
w r. 1811 pierwszą organizację gimnastyczną. Za 
jego przykładem powstaje w całych Niemczech 
sieć stowarzyszeń gimnastycznych, które nieba- 
wem biorą czynny udział w walkach. z Francją 
i przyczyniają się do obalenia napoleońskiej he- 


gemonji. 
Rozwój nowoczesnej idei sportu na kontynen- 
cie europejskim — poza Anglją — wiąże się 


z okresem rozważań wyników i doświadczeń woj- 
ny francusko-pruskiej 1870/71 r., w której to 
kampanji okazało się, że gimnastycznie i sporto- 
wo wyrobieni żołnierze pruscy zdobyli o wiele 
więcej odznaczeń, niż szara masa żołnierska 
(w stosunku -5 : 3). 

Obejmujące dzisiaj kręgami organizacyjnemi 
całą kulę ziemską, harcerstwo, powstało — jak 
wiadomo — w czasie wojny Anglików z Burami, 


Sceny z alpinizmu szwajcars 
Przejście ostrej grani w zimie z asekuracją (zabezpieczenie się liną. 
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kiedy to dowódca szczupłej załogi angielskiej 
w oblężonym przez Burów Mafekingu, pułk. Ba- 
den Povelł powziął myśl użycia młodzi do służby 
łączności i wywiadowczej. 

Ostatnia wreszcie wojna światowa wykazała 
najdobitniej, jakie wartości kryje dla szkoły wal- 
ki wyrobienie sportowe, bez którego nie do po- 
myślenia byłby zarówno rozwój lotnictwa wojen- 
nego i taktyka oddziałów szturmowych, jak też 
gigantyczne zmagania się na wyżynach Alp. 

Że hasło pomnożenia fizycznej sprawności spo- 
łeczeństwa wiązało się i wiąże z refleksjami wo- 
jennemi i powojennemi — zjawisko to całkiem 
jasne i zrozumiałe. Wojny — to chwile w życiu 
narodów, w których o ich bycie i potędze, o ich 
przewadze lub klęsce, decyduje nie metafizyczna 
zaduma filozofów, nie wieszcze rozbłyski genju- 
szów poetyckich, nie abstrakcyjne dociekania 
uczonych, — ale odwaga spojrzenia w oblicze 
śmierci, tężyzna płuc i muskułów, hart odporności 
nerwowej. Nie dziwnego zatem, że myśl, szukają- 
ca w chwilach niebezpieczeństw dróg ku wydo- 
byciu ze społeczeństwa jak największej sumy 
energji, jak najhartowniejszej siły odporu wobec 
wroga — odwraca się od wartości czysto ideal- 
nych ku systemom, które właśnie owe, w wojnie 
decydujące przymioty i cechy najbardziej rozwi- 
jają i potęgują, i wówczas to idea sportu, będą- 
cego jednym z głównych środków przygotowania 
bojowego, narzuca się jako niezwykle ważne za- 
gadnienie państwowe i społeczne. 

Stwierdzenie związku między rozwojem idei 
sprawności fizycznej a przeżyciami wojennemi 
tłumaczy nam jasno przyczyny dzisiejszego roz- 
rostu sportu, dzisiejszego jego podboju nawet 
tych społeczeństw, którę wobec jego haseł były 
dotąd zupełnie obojętne, jakkolwiek -- dodać 
trzeba — przyczymy te wielu uważać będzie nie- 
wątpliwie za naciągnięte, tkwią one bowiem u źró- 
deł współczesnej propagandy sportu, ukrycie 
i podświadomie, ogół zaś — obojętny dla sfery 
teoretycznych dociekań — sądzi o istotnych sprę- 
żynach czynności sportowych jedynie z zewnętrz- 
nych, bezpośrednich ich przejawów. 

Jak każda jednak idea, tak i idea gimnastyki 
i sportu walczyć musiała i dzisiaj walczyć musi 
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kiego. 
Przejście stromej ściany lodowej za pomocą stupaji (stopni) wybitych 


w lodzie czekanem. Fot. Gaberell 


o zrozumienie i uznanie, w dziejach bowiem swego 
rozwoju napotykała i jeszcze napotyka na, bary- 
kady, z poza których przeciwnicy usiłują wstrzy- 
mać jej pochód pociskami najróżnorodniejszych 
zarzutów, a nawet represyj. 

Już Jahn i jego zwolenniey, oskarżeni o dążno- 
ści liberalne, spotkali się z prześladowaniem ze 
strony wzrastającej po r. 1815 reakcji rządowej, 
tak, że prawie wszystkie ówczesne organizacje 
gimnastyczne zostały na szereg lat zamknięte 
i rozwiązane. Propaganda sportu w Il-ej połowie 
19 wieku, a u nas i I-ym dziesiątku 20 stulecia 
ściągnęła na siebie gromy, rzucane tym razem 
głównie przez starsze pokolenie pedagogów, któ- 
rzy w zainteresowaniu się młodzieży sportem wi- 
dzieli kult ciała, materjalizmu, czynnik destruk- 
cyjny, odciągający jedynie od prawdziwych źró- 
dlisk wiedzy. 

Zaledwie te głosy przycichły i w rozgiełku no- 
wych prądów życia przebrzmiały, gdy nagłe już 
w samym świecie sportowym, uważającym dotych- 
czas pracę nad krzewieniem sportu za czyn spo- 
łeczny, eksplodowała niespodziewanie bomba, wy- 
wołując zamęt, popłoch, wzburzenie. Oto w r. 1910 
ukazała się w Niemczech niewiełka rozmiarami 
książeczka H. Steinitzera p. t. „Sport und 
Kultur“, w której autor, sam znany alpinista, 
w błyskotliwych i sugestywnych wywodach sta- 
rał się wykazać, że „sport jest dla rozwoju kultury 
objawem obojętnym lub nawet schyłkowym'*. 

Ponieważ ciekawe i oryginalne wywody Steinit- 
zera posiadają dla rozwoju pojęć o sporcie ol- 
brzymie znaczenie, a przytem wiążą się Ściśle 
z przedmiotem rozważań drugiej części niniejsze- 
go artykułu, zmuszony jestem podać na tem miej- 
scu przynajmniej najważniejsze jego tezy. 

Część pierwszą broszury Steinitzera stanowi 
próba określenia istoty sportu zapomocą wysunię- 
cia nowej definicji sportu, według której sport 
nie jest pewną określoną czynnością, lecz me t o- 
dą, dającą się stosować do wykonywania dowol- 
nych czynności, które dopiero przez to stają się 
sportem. Metodą tą jest wykonywanie jakiejś 
czynności wyłącznie w celu dobrowolnego współ- 
zawodniczenia z drugimi, przy zachowaniu z góry 
ustalonych przepisów. Ostateczna zatem definicja 
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sportu brzmi, według Steinitzera: „Każda czyn- 
ność jest sportem, o ile wykonywana jest wy- 
łącznie w celu mierzenia sił z drugimi* na pod- 
stawie określonych warunków; motywy każdej 
czynności, o ile jest on sportem, tkwią wyłącznie 
w dążeniu do osobistego wyróżnienia i uznania”. 

Określiwszy w powyższej definicji pojęcie spor- 
tu, Steinitzer przechodzi w drugiej części swego 
studjum do rozważenia, czy i o ile moment spor- 
towy pogodzić można z rozwojem kultury. Tu na- 
suwa się najpierw kwestja pojęcia „kultury“. Kul- 
tura — zdaniem Steinitzera — jest dwojaka: spo- 
łeczna, opierająca się na ideale równości we- 
wnętrznej lub gospodarczej oraz indywiduali- 
styczna. Jeżeli weźmiemy pod uwagę kulturę spo- 
łeczną. to moment sportowy przez dążność jedno- 
stek do wyróżnienia się i zdobycia uznania staje 
w jaskrawej sprzeczności z ideałem tejże kultury. 
Również i dla ustalenia charakteru rasowego 
sport — jak o tem przekonywa historja — nie jest 
czynnikiem dodatnim: narody, które oddawały 
SIĘ sportom, jak Grecy czy Indjanie, straciły swe 
organizacje polityczne; narody. które nie znały 
sportu, zachowują się w życiu najodporniej (Ży- 
dzi, Chińczycy). Jeżeli chodzi o kulturę indywi- 
dualistyczną, to i dla niej sport jest najzupełniej 
obojętny. Żaden z wielkich ludzi, genjuszów nie 
był wybitnym sportowcem, żaden z wybitnych 
Sportowców nie był genjuszem. Nawet niezaprze- 
czony fakt, że sport krzepi siły fizyczne człowie- 
Ka, Jest dla rozwoju tej kultury bez znaczenia. 
ij kulturze aryjskiej pionierami jej byli naczęściej 
udzie chorzy i nadwrażliwi: Michał Anioł. Spino- 
zi, Napoleon, Schiller, Heine. Hebbel. Chopin, 

ietsche, Sehoppenhauer i t. d. 

A zatem — reasumuje Steinitzer — zarówno dla 
społecznej jak i indywidualistycznej kultury sport 
nie przedstawia przypisywanych mu wartości, co 
Loan przez nadmierne potęgowanie pierwiast- 

ów egotycznych prowadzi do wybujałości, które 
Są Sprzeczne z ideałem prawdziwej kultury. są 
Przejawem dekadencji. 

trzeciej części broszury Steinitzer ilustruje 
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dzie SĄ mi „drugimi“ nie koniecznie muszą być lu- 
( "jadą Hy swe można mierzyć z żywiołami przyrody 
BOTY. powietrze, woda ete.). , 
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P. Ela Ziętkiewiczowa, nasza niezwyciężona mi~ 

strzyni narciarska, zdobywa zeszłej niedzieli zno- 

wu Í. nagrodę na zawodach o Mistrzostwo Tatr 
w Westerowie (Czechosłowacja). 


i 
„rugby“. 35.000 ludzi śledziło zeszłej soboty walkę drużyny walijskiej i fran- 


cuskiej w Cardiff. (Patrz str. 12). 


swoje tezy szeregiem przykładów, zaczerpnię- 
tych — rzecz charakterystyczna — z dziejów no- 
woczesnego alpinizmu, a zatem tego sportu, który 
kryje w sobie niezwykle wielkie wartości i któ- 
remu też z tego powodu dla odrodzenia społe- 
czeństw szczególne przypisywano znaczenie. 

Broszura Steinitzera zuchwałością swych twier- 
dzeń rozpętała wprost zawieję w prasie sportowej, 
a zwłaszcza alpinistycznej. Przez lat blisko dwa 
sypały się odpowiedzi, polemiki i repliki, które 
i w polskiem piśmiennictwie znalazły żywe echo *. 
Porozumienia ostatecznie nie osiągnięto, godzi się 
jednak zaznaczyć, że jakkolwiek Steinitzerowską 
definicję sportu i jego tezy spotkały się z ogólną 
odprawą, przecież studjum jego wywarło bardzo 
dodatni wpływ, przyczyniając się do pogłębienia 
dociekań nad istotą sportu i stosunku jego do 
kultury oraz zmuszając do nieco ostrożniejszej 
oceny sportu, jako uniwersalnego lekarstwa na 
różne wady charakteru jednostkowego i narodo- 
wego. 

To też dziś sport, zarówno swą wewnętrzną siłą 
atrakcyjną, jak i jako problem wojskowy i wy- 
chowawczy, stał się zagadnieniem niezmiernie 
popularnym i aktualnym, wymagającym wszech- 
stronnego rozważenia i cświetlenia. To zaś oświe- 
tlenie jest tem ważniejsze i potrzebniejsze, że 
w miarę przenikania idei sportu do różnych dzie- 
dzin życia współczesnego, prawem reakcji podno- 
sić i mnożyć się zaczynają głosy, które w nadmier- 
nem oddawaniu się społeczeństwa sportowi widzą 
niebezpieczeństwo dla kultury duchowej, dla war- 
tości idealnych, mających być właściwemi gwiaz- 
dami przewodniemi naszych dążeń życiowych. 
Kwestja stosunku sportu do zagadnień kultury 
szczególnie powikłaną staje się w szkole, która 
dopiero rozpalać musi w sercach i umysłach mło- 
dzieży żar ukochania wiedzy i ideałów duchowych. 
Zdanie sobie sprawy z istotnych wartości sportu 
i rozważenie — sine ira et studio — podnoszą- 
cych się głosów troski jest poważnym nakazem 
chwili obecnej. Z niego to wypływają myśli, któ- 
rych przedmiotem będzie część druga niniejszego 
artykułu. (C. d. n.) 


* Obszerne streszczenie dyskusji, związanej z ksią- 
żeczką Steinitza, dał p. Zygmunt Czerny w „Tater- 
niku z r. 1912. 


* Fot. Central Press 
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Wiemy wszyscy bardzo dobrze i stało się to w ko- 
łach sportowych niemal przysłowiem, że uniwersytety 
angielskie są najklasyczniejszą może ojczyzną sportu 
w rozwnieniu nowoczesnem. Nie mam zamiaru w ni 
niejszym artykule odsłaniać tej zdawna uznanej pra- 
wdy, nie mam też zamiaru zabierać się do monogra- 
fji w tym przedmiocie, mogącej objąć kilka tomów 
przy pobieżnem nawet traktowaniu przedmiotu. 
Chciałbym w związku z kilku fotografjami naszkico- 
wać niektóre rysy charakterystyczne tego specjalne- 
go światka. jakim jest angielski uniwersytecki świat 
sportowy. 

Najpierw  materjał ludzki. Jeżeli gdziekolwiek 
w jakiemkolwiek środowisku uprawiającem sporty 
atletyvczne dokonywano doboru materjału ludzkiego, 
to uniwersytety angielskie stoją pod tym względem 
na całkiem odrębnem stanowisku. Gromadzą one eli- 
tę młodzieży. Usuńmy a priori nieporozumienia: ani 
w znaczeniu fizyeznem ani umysłowem młodzież uni- 
awersytetów angielskich nie jest elitą. Fizycznie nie. 
bo młodzież uniwersytecka wogóle nie jest najlep- 
szym materjałem fizycznym w porównaniu n. p. 
4 młodzieżą robotniczą lub wiejską. Jest to prostym 
skutkiem trybu życia i wyłącznie w stronę rozwoju 
umysłowego  zorjentowancj dyspozycji życiowej. 
Umysłowo nie, bo młodzież uniwersytecka w Angiji 
nie stoi na specjalnie wysokim poziomie umysłowym 
w porównaniu z młodzieżą innych krajów n. p. Nie- 
miec. Dlaczegóż więc elitę? Dlatego, bo posiada ona 
najdoskonalsze warunki dla wyrobienia się na ideal 
nych zupełnie sportsmanów. Materjalne i moralne. Se... k 3 A F f N 
Materjalne — bo w stosunkach angielskich młodzież 1) Traininig ósemki Cambridge. Panowie na koniach, to trainerzy-amatorzy, dawni zawodnicy Uni- 
uniwersytecka rekrutuje się ze sfer finansowo nieza- wersytetu. W osadzie jedzie norweski następca tronu. Centra! News 
leżnych i w czasie swych studjów przeważnie nie jest 
obciążona, tak normalnymi u nas. troskami o byt. 
Moralne — bo jest wychowana w specjalnym typie 
szkoły średniej, idącej przedewszystkiem w kierunku 


wychowania charakteru, w atmosferze przepojonej 
od dziesiątków lat tradycyjnem poszanowaniem dła 
sportu, uznaniem sportu jako jedną z równoupraw- 
nionych dziedzin życia człowieka kulturalnego, jako 
jedną z normalnych potrzeb życiowych. I glatego 
wyższe uczelnie angielskie. a przedewszystkiem stare 
wszechnice Oxford i Cambridge są klasyczną „fa- 
bryką” sportsmanów, w najczystszem tego słowa zna- 
czeniu. Nie rekordsmanów, bo w dzisiejszych warun- 
kach jest to bardzo często zupełnie co Innego. ale 
sportsnanów o najwyższym poziomie „morale“ spor- 
towej. 

Ten świetny materjał ludzki oddaje się w ciągu 
swej. przez kilka lat trwającej. karjery uniwersytec- 
kiej ze zamiłowaniem niemał fauatycznem ćwicze 
niom fizycznym. Niema tam urządzeń w rodzaju uni- 
wersytetów amerykańskich, z ich gigantycznych roz- 
miarów stadjonami, trainerami. urządzeniami, będą- 
cymi zapewne najwspanialszymi na świecie. Sport 
uniwersytecki w Anglji jest na wskróś konserwa- 
tywny. Jak za dawnych czasów uczniowie opuszeza- 
jąc Celeges wychodzili na trawniki okalających je 
parków i tu oddawali się ćwiczeniom fizycznym, tak aS 
i dziś ścieżki parku są klasycznym terenem zawodów 
lekkoatlctycznych o wartości sportowej, przewyższa- 4) Ze zawodów automobilowych Oxford-Cam- 
jącej najwspanialsze meetingi na bieżniach. Na fo- bridge. Dauncey Ox. na Amilcarze. 
tografji Nr. 2 widzimy słynnego płotkarza angiel- 
skiego lorda Burghley'a, studenta w Cambridge, prze- » a 
biegającego na ścieżce parku uniwersyteckiego 220 m. ARR Pas 
z płotkami, m a 
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Pozatem materjał ludzki jest pod względem nie- ra p” z 
tyle może kosmopolitycznym, ile raczej ściśle mó- + ` j 
wiąc geograficznym, ogromnie złożonym. Zdjęcia “e iir m 
z 315 przynoszą dwu takich poniekąd nawet egzotów. +è j 
2) Lord Burghley. Contral Press Nr. 3 to słynny Porrit, finalista na 100 m. podczas * ` ] 


ostatniej olimpiady. student Oxfordu, w chwili, gdy s 
w czasie zawodów uniwersyteckich przerywa taśm £; 
w biegu na 100 y w świetnym czasie 10”. Pochodzi E 
on z Nowej Zelandji i w barwach swej dalekiej 3 
ojezyzny stawał na Olimpiadzie. Nr. 5 to znany x i 
sportsman, książę Olaf, norweski następca tronu, >: 
znany narciarz. stający stale do zawodów narciar- 
skich w Holmenkollen. obecnie wiosłujący w ósemce 
Cambridge. To są naturalnic wyjątki. Ale przecież 
wielki procent świetnego pod każdym względem ma- 
terjała ludzkiego angielskich colonials zbiega się ze 
wszech stron Świata do starych wszechnie. 

Wszechstronność w uprawianiu sportu jest tu bar: 
dzo wielka. Od klasycznej lekkiej atletyki począw- 
szy, przez piłkę nożną. rugby, wioślarstwo, aż do 
tak egzotycznego, jak na stosunki angielskie narciar: 
stwa i łyżwiarstwa, wszystkie sporty są tam upra- 
wianc. Pomijam naturalnie tak specyficznie angiel- 
skie sporty jak cricket, które na uniwersytetach mają 
swą klasyczną siedzibę. 

Jakość wyników sportowych stoi też bardzo wy- 
soko. Przypomnijmy tylko rekordsmana światowego 
na 400 m. JidelVa, zwycięscę z olimpiady na 100 m.. 
Abrahamsa, długoletniego kapitana atletów Cam- 
bridge, przypomnijmy świetną drużynę Oxiordzką 
rugby, która jedna była w stanie stawić czoło zwy- 
cięskim All Blacks i zmusić ich do bardzo skromnej 
wygranej. I 

Niedawno, przeglądając rocznik angielskiego 
związku narciarskiego, natknąłem się, między wspa- 
niałymi opisami przejść alpejskich. na krótki nekro- 
log. Pośmiertne wspomnienie chluby angielskiego 
narciarstwa i turystyki — młodego Irvine'a, który 
nie powrócił z ostatniego szturmu na „Matkę śnie- 
gów“. I między serdecznymi i pełnymi uznania sło- 
wami, jakimi go towarzysze narciarze żegnali, ude- 
rzał passus: „The was rowing in the vietorious Ox- 
ford boat“. Dla mnie ten skrót od ósemki Oxfordu, 
przez lodowce Spitzbergów i Grindelwaldu do śnie- 
gów Mt. Everestu stał się symbolem wartości we- 
wnętrznej angielskiego sportu uniwersyteckiego. 
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5) Norweski następca tronu ks. Olaf, obecnie 
wioślarz Cambridge. Atłantic 


Nr. 2 


s» PO RIM QW T T 


KORZE 


Na marginesie aktualności. 


O związek trenerów. 

Po zawiązaniu Związku Publicystów i Dzienni- 
karzy sportowych w Warszawie podniosły się glo- 
sy, že instytucja ta jest w naszych warunkach 
przedwczesną, a cele określone statutem nieosią- 
gale. Cheialbym uniknąć podobnego zarzutu pi- 
zza o potrzebie stworzenia jeszcze jednego związ- 
nu sportowego — związku nauczycieli sporto- 
wych. Związki takie istnieją zagranicą (niemiecki 
liczy 400 członków) już od dawna. U nas sprawa 
założenia związku nabiera aktualności z uwagi na 
ustawę o powszechnym wychowaniu fizycznej. 
Inicjatywę do stworzenia związku nauczycieli 
1 trenerów sportowych winien dać Związek Związ- 
wj Sportowych. Wykonanie należałoby powic- 
rzyć Poznaniowi, skąd wiedza sportowa od lat na 
całą Polskę promieniuje. Statut winien objąć lu- 


M o prawdziwej, dziełami Inb egzaminami stwier- 
zone] wiedzy sportowej. Wskazanem byłoby, 


żeby objął tych nauczycieli sportów, którzy po 
uchwaleniu ustawy o powszechnym wychowaniu 
fizycznem będą nanczali sportów po szkołach. 
p Bereneja naczelnych władz sportowych winna 
i zastrzeżona co do kwalifikacji i umiejętności 
IE" oraz spraw dyscyplinarnych. Egzekuty- 
< związku może tu być prędzej przeprowadzo- 
ia f związku dziennikarzy sportowych, gdyż 
p owiedni tóry n. p. za przeciąganie garczy, nieod- 
Związek zachowanie się i t. p. zostanie przez 
dw ma Sia Żaden klub nie bç- 
wały n a zaangażować, nad czem mów beda czu- 
waż © władze sportowe. Z drugiej strony 
Sat: |. w wyższej mierze niż dziennikarze 
ONIK à s eda mogli podlegać ochronie związku 
R spraw finansowych, gdyż nad klubami stoi 
"aWSZe związek, a nad wydawcami długo nikt, a 
we Pan Bóg. Nawet w zakresie propagandy 

<ce] spodziewam się od związku trenerów i nau- 


Faai prędzej który z nich wyda jakąś nową 
siążkę o sporcie lub wygłosi odczyt u dziennika- 


tego natowych, niż publicyści co opublikują. Dla- 
Motto m że powstanie związku nauczycieli 
ŁA z jest przedwczesnem. Jeżeli przez 
nie na e związku nauczanie sportów sta- 
A mą iej wyżynie, że przysłowie uczył Mar- 
Bai: a straci zastosowanie, to juź trud zor- 
> lzowania związku się opłaci. 


Gdzie odbędzie się Olimpiada? 


S walnego zebrania PZPN. o zbieraniu 
o wół 5 olimpijskich zbiegła się z wiadomością, 
znakięną o anie Olimpiady w Holandji stoi „pod 
gulibnów aa mia. Komitetowi potrzeba miljona 
Od rarzaj holenderskich, a uzyskanie tej kwoty 
będą takie. Jest bardzo wątpliwe. Skutki odmowy 
W Los a> że Olimpiadę zorganizują amerykanie 
gdyż PA Dla nas nie jest to obojętnem, 
Diui lesienie igrzysk olimpijskich na drugą 
© dich Ps a nam prawie wzięcie 
niepomie działu. Koszty ekspedycji wzrosłyby 

Mie, a wyprawa trwałahy miesiące. Po- 
uErożba* olimpiada bardzo dobrze działa 
atletów „jest idealnym bodźcem do 
lat bez olimpiady nie wyszłoby na 
szemu sportowi. 


w E Siia na Nowym Świecie 
„ jest poq rake + słowa piszę, prasa warszawska 
nikarskie, ale d Ś ea — i to nie kaczki dzien- 
kula minie tarczę "M i same dziesiątki. Jeżeli 
ni, którą z ewani widocznie jest to winą bro- 
Łowiockie urządza <A pa Warsz. Towarzystwo 
prasy. (Zgłoszenia: N >» m. konkurs strzelecki dla 
© piłce nożnej A, Świat 35, na strzelnicy). 
«Zle strzelanie drugim sportem, 


w którym prasa bierze bezpośredni udział. Po- 
mysł zorganizowania konkursu prasowego jest 
bardziej trafnym, niż prawdopodobnie będą 
strzały. 


Uwagi o foothallu, 

WZOPN. zdecydował się (pod pewnymi warni- 
kami) zdjąć ekskomunikę sportową z Legji. Sko- 
rzystali z tego wojskowi i w pierwszym: meczu 
pokonali w wysokim stosunku IT-klasową Pogoń, 
która niedawno zwyciężyła pierwszoklasową WTC. 
Legja rozporządza teraz mocną drużyną pierwszą, 
składającą się z graczy: Akimowa, Bednarowieza, 


Młodzianowskiego, Kónigila, Turowicza. Misiń- 
skiego, Szejnerta, Amirowicza, Wójcika, Kiem- 


czaka, Sobolty, Krawusia, Dobrzańskiego i Łań- 
ki. Dużą klasę przedstawia teraz Krawuś, instruk- 
tor w Szkole Podchorążych, niemniej dobry bok- 
ser, jak footbalista. Odznacza się on dobrym 
strzałem, zmysłem kombinacyjnym i wielką siłą 
przebojową. 

Polonia sprowadziła wszystkie kluby warszaw- 
skie (prócz Legji) do wspólnego mianownika, któ- 
rym jest dwucyfrowa porażka. Nie uniknęła tego 
nawet Warszawianka, mająca wprawdzie na swo- 
je usprawiedliwienie brak treningu i niekomplet- 
ny skład. Polonia ma teraz wyrównaną drużynę: 
za najlepszą jedynastkę uchodzi skład: Gross. 
Bułanow II i Czajkowski, Tupalski, Loth i Loth IV, 
Hamburger, Loth II, Grabowski II, Emchowicz 
i Krygier. Pozatem w rezerwie ma jeszcze Szmida, 
Jagławskiego, Gebethnera, Walczaka i daleko za- 
awansowanych juniorów, jak Bibrycha, Olaska 
it. d. W doskonałej formie są obecnie Bułanow II 
(obrońca), szybki i energiczny Grabowski, który 
zaletę prowadzenia napadu łączy z niespodziane- 
mi, silnemi strzałami i Loth II warszawski „goal- 
getter“, któremu udają się nadzwyczajne tricki. 

Polonia gra teraz systemem bardzo prostym, 
bez efektów, szybko i co najważniejsze skutecz- 
nie. Prosty sposób gry wystarczający na warszaw- 
skie kluby może okazać się zbyt prostym na klu- 
by silniejsze. Ubiegłego roku, kiedy Polonia mia- 
ła do dyspozycji jeszcze i Bułanowa L, atak Po- 
lonji nie umiał przełamać tyłów Pogoni. To też 
sprawdzianem umiejętności Polonii będą mecze 
z Cracovią i klubami zagranicznemi. Ciekawym 
będzie też mecz z Legją w dniu 29 b. m. 

Drużyna W. T. C., która (pomimo braku mro- 
zów), o mało nie znalazła się na lodzie, wyklu- 
czona z swego klubu, popisała się zwycięstwem 
nad Varsovią, ale uległa drugoklasowej Pogoni. 
Jedynym klubem, który z mistrzem okręgu może 
konkurować eo do frekwencji publiczności, jest 
robotniczy klub Skra. Wyniki sportowe jej przyj- 
mujemy narazie jako zapowiedzi. 


Kluby wojskowe w okręgu warszawskim 


\/ Dowódca korpusu warszawskiego gen. Kona- 
rzewski wydał niedawno rozkaz, w którym uj- 
muje program wychowania fizycznego oddziału 
w sposób następujący: „Wszyscy żołnierze są 0- 
bowiązani do ćwiczeń gimnastycznych i sporto- 
wych. Żołnierzy pragnących ponadto uprawiać 
jeszcze specjalnie jakąś gałąź sportu, należy ugru- 
pować w pwkowych kołach sportowych. Koła 
powyższe nie mogą należeć do sport. związków 
cywilnych. Oficerowie i szeregowi mogą tworzyć 
garnizonowe kluby spertowe, które zastąpią do- 
tyeliczasowe kluby sportowe i będą mogły nale- 
żeć do cywilnych związków sportowych. To 
ostatnie postanowienie jest szczególnie ważne, 
gdyż dzięki niemu sport wojskowy nie straci kon- 
taktu z cywilnym. 


Dr. St. Mielech. 


OW Noemi dragim wom, | De S6 Meel 
Z RRAJU I ZAGRANICY. 


; Tozpoczy nis s : 
skich Św strzostwo Polski "Wy Się rozgrywki gru- 
na p ż obcenią „3 dział Spraw Sędziow- 
przeważyęzł kolejkę. Notor YÉ Sędziów bodaj 

i MA część 'Oryczne i - ; 
me stodkim vi naszych sędziów żem „jest, że 
pewna aura chg zcZ80m, ai Wczasn aje SIĘ w zl- 
wości footbal ody nie *ĆSNA WIOSNA, nie- 


owej pobudza owią? 3 © ga 
ej do treningu.  * azd sprawiedli 


Zawody o mistrzostwo wymagają jednak od sę- 
dziów prócz bezstronności także już i pewnej rvu- 
chliwości i wytrzymałości. Dobrze przeto będzie, je- 
żeli pewni sędziowie przynajmniej na dwa tygodnie 
przed terminem dowiedzą się, że czeka na nich od- 
powiedzialne zadanie i należy się do niego odpo- 
wiednio przygotować. 

Po Krakowie krążą pogłoski, że delegacja krakow- 
ska na Walne Zgromadzenie PZPN. ma postawić 
wniosek o uznanie uchwały przenoszącej PZPN. do 


SB Ż 


Warszawy za nieważną. Przyczyna: nieformalność 
względnie sprzeczność ze statutem. Delegaci biorą 
na siebie niewdzięczne zadanie, bo wątpliwe nawet 
czy Kraków będzie zadowolony w razie gdyby akeja 
delegatów uwieńczona była sukcesem. 

Tertius gaudens! Najbaczniejszym obserwatorem 
pojedynku Podgórza z Makkabi o unieważnienie m- 
strzostw klasy B w okręgu krakowskim jest „Olsza“. 
Niezmiernie sympatyczny klub ten ma w wyniku tej 
sprawy zrozumiały interes. W razie uwzględnienia 
prośby Podgórza, Olsza. pozostałaby jeszcze dwa lata 
w pierwszej klasie. 

W niedzielę dnia 22 marca bawić będzie w Krako- 
wie jeden z kandydatów do mistrzostwa Polski wav- 
szawska „Pelonia* i rozegra rewanżowe zawody 
z Cracovią. Cracovia ma z gośćmi ze stolicy ctary 
obrachunek, bo należałoby powetować klęskę ponie- 
sioną w ubiegłym roku w Warszawie w stosunku 4 ;1. 
Białoczerwonym jednak zlikwidowanie tego rachun- 
ku bieżącego ne przypadnie wcale tak łatwo. 

Wiadomość doehodząca z Warszawy o formie dru- 
z yny i poszczególnych jej graczy, pozwalają na 
wniosek, że „Polonia“ musi być poważnie brana w ra- 
chlubę w rozgrywkach. a Loth II jest dzisiaj najnie- 
bezpieczniejszym strzelcem polskim. 

Z okazji pobytu Urugwajczyków w Paryżu, pro 
ponowany jest turniej footbalowy rasy łacińskiej, 
w którym wzięłyby udział Franeja, Hisznanja, Wło- 
chy i południowa Ameryka. 

Angielskie Kolłcgjam sędziów stawia w Związku 
wniosek, aby sędziów głównych i linjowych, posłu- 
gujących się okularami, skreślić z listy sędziów, ja- 
ko nieodpowiednich. U nas podobny wniosek wywo- 
łał burzę. 

W zawodach międzypaństwowych Francja —- Wło- 
chy grać będzie w drużynie francuskiej dwu koloro- 
wych z Algieru. 

Dr. Martassy, węgierski kapitan związkowy jest 
przeciwnikiem wprowadzenia profesjonalizmu. Od- 
straszającym przykładem — sądzi on -— winny być 
stosunki w Austrji. Gdzie kluby 5 klasy zgłaszają 
się do profesjonalizmu. tam amatorstwo musi zginąć. 


LEKKA ATLETYKA. 


1928? Niemcy przypuszczają, że wyniki olipmjady 
1928 w Amsterdamie poprawią. się w tym stosunku do 
wyników paryskich, co paryskie w stosunku do ant- 
werpskich (1920). 

Wyglądałoby to w najważniejszych dyscyplinach 
lekko-atletycznych mniej więcej następująco: 


Antwerpia Paryż Amsterdam 
200 m. 22 216 22 
400 m. 49 6 476 47 
800 m. 1:5834 1:524 1:514 
10 0 m. 4:1'8 3:536 3:50 
5000 m. 14:55 6 14:31 2 14:10 
Skok na wysokość 1:93:6 t98 2:03 
» » Odległość T15 T445 T80 
Rzut kulą 14:31 1481 15:30 
„ dyskiem 44 685 44 685 49 


Są tacy, którzy twierdzą, że Finowie zwycięstwa 
swe zawdzięczają fińskiemu masażowi. 

Charles Hoff na podstawie wyników Olimpjadv 
paryskiej przychodzi do przekonania, że rasa biała 
długi czas jeszcze będzie dzierżyć berło w sporcie 
i nie potrzebuje obawiać się konkurencji Chińczy- 
ków, Japończyków, Murzynów, Hindusów i t. d. 

Skarbnik amerykańskiego związku lekkoatletyczne- 
nego dementuje oficjalnie. jakoby Nurmi i Rittola 
byli „profi“. Twierdzi, że poza kosztami podróży. 
nie dostają ani centa. 


NARCIARSTWO. 


Powrót zimy. Według nadeszłych wiadomości na- 
stąpiły wszędzie w górach znakomite warunki śnież- 
ne. W Tatrach prawie 1 metr. świeżego śniegu, w Za- 
kopanem sama. Jakość śniegu zupełnie pierwszo- 
rzędna. To też liczne partje narciarzy wyruszyły na 
dalsze wycieczki w Tatry zach. a nawet na południo- 
wą stronę. Skocznia w Jaworzynce, tak przysypana. 
że S. N. T. T. myśli o urządzenie konkursu w naj- 
bliższym czasie. O ileby spadło jeszcze 1/3 m. śniegu, 
dałoby się skakać także i na Krokwi. 

Również w Beskidach znakomite warunki. Na Klim- 
czoku 40 cm. świeżego śniegu. 

Mistrzostwo Francji pań zdobyła p. Marguerita 
Iiltenbrand ze Strasburga. P. Hiltenbrand została 
przed ż laty pokonana z łatwością w Superbagneres- 
Luchon przez p. Ziętkiewiczową. (p. ilustr. na str. 8). 

Mistrzostwo Austrji pań rozegrane w Miirzuschlag. 
adobyła znakomita pływaczka p. Grete Adler, znana 
także w Polsce. Mistrzynią Austrji na lata 1914—5 
była p. Ziętkiewiczowa. 

Mimo podnoszących się w ostatnich czasach gło- 
sów przeciwnych biegom pań, odbył się w ostatnieh 
tygodniach cały szereg zawodów kobiecych w Niem- 
czech, Austrji, Szwajcarji i Francji. P. Z. N. dyspo- 
nujący tak wyjątkową siłą, jak p. Ziętkiewiczowa. 
mógłby któreś z tych zawodów obesłać, Zwycięstwo 
jest prawie pewne. 

W Holmenkol zwyciężył Harald Oekern w kombi- 
nacji. W biegach I kl. zwyciężył J. Groettumsbraaten. 
W skokach zwyciężył „homo novus“ Asbjórn Elg- 
stoen. Puhar pań zdobył znowu Jakób Tulln Thams. 
za najpiękniejszy skok. Najdłuższy skok w konkur- 
sie (p. Thamsa) wynosił 40.5 m. Puhar Holmenkolski. 
udzielany za znakomite wyniki w ciągu wielu lat o- 
trzymał Einar Landvik. Puhar ten uważają w Norwe- 
gji za odznaczenie zaszczytniejsze niż „Kongespokal“. 
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W zawodach klubowych „Wintersportciub des Bes- 
kidenvercines* w Mostach koło Cieszyna, były na- 
stępnjące wyniki: 

Bieg 12 km. 2 Kl. 1. Jan Pastorek 1:8*40 

» 6 km. młodzieży 1. Menzel 32:14 

» 6 km. pań I Kl. 1. Grete Gruda 37:45:2 Szcze- 
pańsky 39. 

Bieg 3 km. pań II kl. Mania Lewińska 20:30 

6 km. uczniów. 1. Jan Koczenda 16:50. 

W zawodach brało udział 45 uczestników i uczest- 
niczek. 

Skoki na Semmeringu odbyły się w niedzielę 15. IU. 
przy udziale 30 skoczków. Zwyciężył Sepp Bildstein 
(28:5 m. 31, 31:5), 2. Ambros Schole 38:5, 33,36x. 
3. Siedler 27x, 27:5, 38x. Krzyżyki oznaczają upadki. 


TURYSTYKA. 


Aeroplanem na Mount Everest? Z Kalkuty donoszą. 
że lotnik angielski Cobham przyleciał do Darjeelingu, 
z zamiarem zbadania szczytu „Matki śniegów“ od 
góry, a więc z powietrza. 

Tylko anglicy mogą zdobywać Mt. Itverest. Ge- 
nerał Bruce, dowódca wypraw angielskich na Mt. 
Everest, oświadczył, że w najbliższej próbie zdoby- 
cia szczytu, wezmą udział tylko Anglicy. Wyjaśnił 
on, że stanie się to nie ze względów szowinistycznych. 
że Angliey wiedzą, że są na świecie wspinacze lepsi 
od nich, ze względów "politycznych uczynić tego 
nie mogą. Muszą rachować się oni z władcą Tybetu, 
Taszi Lamą z Szigatse, który tylko Anglikom pozwo- 
lił przebywać na jego terytorjum. Tyle gen. Bruce. 
My zaś sądzimy, że prócz względów szowinistycznych, 
odegrał rolę zabobon Tybetańczyków, którzy mocno 
wierzą, że tylko istota boska może wyjść na Czomo- 
Lungma. (Gdy więc tą istotą będzie Anglik, autorytet 
angielski w tamtych stronach wzmocni się jeszcze 
bardziej. 

Sven Hedin wyraził zdanie, że ponowna wyprawa 
na Mount Everest jest zupełnie niepotrzebna, ze wzglę- 
dów naukowych. Że względów zaś sportowych nara- 
żać ludzi na takie niebezpieczeństwa, byłoby rzeczą 
karygodną. Sportowcy całego świata są jednakże in- 
nego zdania niż Sven Hedin. 

Uroczyście obchodzono 6 marca w Sawajcarji 25 
rocznieę śmierci Ludwika Purtschellera najznakomit- 
szego pioniera nowoczesnego alpinizmu. 


KOLARSTWO. 


W wyścigach 6-cio dniowych w Berlinie zwycię- 
żyła belgijska para Persyn-Verschelden, która prze- 
jechała 3740 km. 840 m. i uzyskała 422 punktów. Na 
drugim miejscu ITlahn-Tietz 361 p. — 3. Debaets- 
Thollembeck 122 p. Rekord światowy 6-ciu dni para- 
mi, wynosi 4544.200 km. i ustanowiony został w ze- 
szłym roku przez osadę niemiecką Krupkat-Huschke. 


BOKS. 


Dempsey przyparty do ściany. Nowojorska komisja 
atletyczna straciła nagłe cierpliwość i wysłała do 
Dempseya ultimatum z żądaniem by w ciągu 24 go- 
dzin zdecydował się, czy przyjmuje wyzwanie mu- 
rzyna Harry Willsa. 

Dempsey — Harry Wills. Długo oczekiwane spot- 
kanie, dochodzi wreszcie do skutku. Dempsey nawet 
w razie klęski otrzyma 750.000 dol. Wills 250.000 


WIOŚLARSTWO. 


Tabor łodzi Oddziału Wioślarskiego Sokoła Krak. 
wzbogaca się o 2 nowe ośmiowiosłówki. Wobec tego 
należy przypuszczać, że krakowskie osady ośmiowio- 
wiosłowe już może w bieżącym roku wezmą udział 
w zawodach o Mistrzostwo Polski. Oddź. Wiośl. S. K. 
wykazuje pod sprężystym kierownictwem obecnego 
Zarządu znaczną żywotność, o czem świadczy moż- 
ność takiego wydatku jak zakupno 2 kosztownych 
łodzi. 


PŁYWANIE. 


Podczas uroczystości pływackich Vienny (Wiedeń) 
15. I. postawiono 5 nowych rekordów austrjac- 
kich: 

Dworschak 100 m. na wznak 1:16:%. 200 m. 2:51:9. 
Hedy Bienenfeld 400 m. dla pań 7:1:52. 
Standinger. 100 m. wolnym stylem 1:9:1. 

Sztafeta pań 4X100 wolnym stylem 6:42. 


RÓŻNE. 


W Czechach projektuje się zmianę nauczania 
w szkołach średnich. Ogromny nacisk kładzie pro- 
jekt ustawy na wychowanie fizyczne, podając jako 
środki gimnastykę, zabawy na wolnem powietrzu, 
sport i wycieczki zaznaczając, że sprawa ta musi 
być o wiele więcej niż dotychczas uwzględniona. 

I to się zdarza! W damskim matchu hockeyowym 
w Halle, okazało się, że dama broniąca bramki, nie 
jest wcale damą, ale za to mężczyzną, przybranym 
w damski strój. Winni zostali na przeciąg roku zdy- 
skwal'fikowani. i x 

Zmiana wyznania dla footbalu! Żydowski związek 
piłki nożnej w Czechach, zabronił swym klubom trzy- 
mać graczy innego wyznania. Jeden z klubów nie 
chcąc stracić 8 znakomitych graczy, skłonił ich do 
przejścia na żydowstwo, co się też rzeczywiście stało. 

Ulgi wojskowe dla sportowców. W Czechosłowacji 
wyszła ustawa pozwalająca sportowcom, którzy udo- 
wodnią, że przez 3 lata przed rozopczęciem służby 
wojskowej uprawiali regularnie jakąś gałąź sportu. 
lub też osiągają dobre wyniki. starać się o ulgi Woj- 
skowe 
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Ping-Pong czyli tenis stołowy jest obecnie wielką 
modą Europy. We wszystkich większych miastach 
znajdują s.ę kluby, które obecnie rozgrywają mi- 
strzostwa o eharaktorze międzynarodowym. 

Film nagości. W Niemczech wykonano obecnie 
pierwszy film propagandowy kultury słońca p. t.: 
Dzieci słońca — ludzie słońca. Cenzura film prze- 
puściła, z tem, że na przedstawienia tego filmu. do- 
puszczeni będą z młodzieży tylko członkowie „Zwią- 
zku gimnastycznego* uprawiającego ćwiczewa na 
wolnem powietrzu. Dla innych wstęp wzbroniony. Te- 
mat ten omówimy wkrótce obszernie. 

Wartość propagandową filmu dla sportu ocenili 
Niemey pierwsi. Po szeregu filmów narciarskich itu- 
rystycznych, wykonany został obecnie film sportów 
wodnych, a więc pływania, wiosłowania, żeglowanie 
kanu i t. d. Film ten p. t. „Zaczarowany Neptun* 
ukaże się w najbliższym czasie na ekranach berliń- 
skich. 

3 ekspedycje lotnicze do bieguna północnego mają 
wyruszyć tego lata. Amundsen ze Spitzbergów, Angli- 
cy pod kierownictwem Islandczyka Algarsona z Islan- 
dji, Francuzi z ziemi Franc. Józefa pod kier. Payra 
i prawdopodobnie Norwega Sverdrupa. Największe 
szanse ma Amundsen, który już raz ubiegł tak zręcz- 
nie nieszczęsnego Scotta na biegunie południowym. 


Sport we Francji. 


Zimy w tym roku właściwie we Francji nie było. 
Łedwie 3—4 dni, niezbędne by dać szwedom Fars- 
markowi i Israclsonowi możność błyśnięcia na zawo- 
dach narciarskich w Briançon. 1 marca była już 
zdecydowana, nicodwołalna wiosna. W dniu tym za- 
kończono oficjalnie lekkoatletyezny sezon zimowy — 
sczon tak popularnych tutaj biegów na przełaj — 
zawodami o mistrzostwo Francji, „Cross country Na- 
tonal*. Cross uprawiają w zimie nietylko wszyscy 
długo i średniodystansowcy bez wyjątku, ale i pil- 
karze, rugbyści i t. d„ by utrzymać się w kondycji. 
Jestto więc sport jeden z najbardziej rozpowszech- 
nionych i lubianych — i bieg na przełaj o m 'strzo- 
stwo stanowi zawsze prawdziwy ewenement. 

W roku bieżącym stanęło doń 28 drużyn mistrzow- 
skich stolicy i okręgów, wystawiając około 300 wy- 
borowych biegaczy, z pomiędzy których wybijali się 
na pierwszy plan: często jeszcze sprawiający nie- 
spodzianki Antwerpski mistrz olimpijski Guillemot, 
dalej Duquesne, Wiriath, Marchal i dziewiętnastoletni 
Dolques, mistrz Armji i mistrz Paryża. Zgórą dwu- 
nasto kilometrowa trasa była nader ciężką. co uczy- 
niło, że biegacze szybcy wkrótce poodpadali, ustępu- 
jąc więcej wytrwałym. W rezultacie stosunkowo łat- 
wo wygrał lolqućs, wyprzedzając o 150 metrów 
Marchala, który zdołał pobić słabnącego Guillemota 
w finischu. Ze względu na wiek jego, oraz na to. 
że potrafił w przeciągu miesiąca wygrać 3 poważne 
biegi bez wysiłku, Dolques'owi można wróżyć wspa- 
niałą przyszłość. 

Tegoż dnia adepci kolarstwa zapełniali kryty tor 
„Velodrome d'Hiver“, gdzie odbywał się największy 
zimowy wyścig międzynarodowy za motorami. Fran- 
cuz Grassin ku wielkiej radości współziomków po- 
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konat? w nim mistrza świata belgijczyka Linarta, o0- 
statni zresztą bywa sobą samym tylko na powietrzu, 
na słońcu, i niezawodnie odwdzięczy: się w lecie. 

Znacznie mniejsze zainteresowanie wzbudziły po- 
dobne zawody sprinterskie, zakończone triumfen 
szwajcara Kaufmanna nad młodziutkim Michandem, 
mistrzem olimpijskim, niedawno tylko porzuciwszym 
szeregi amatorskie. Publiczność francuska, coraz 
mniej zaczyna cenić wyścig szybkościowy, dający 
mniej wrażeń, niż tak atletyczny, przedstawiający 
n'eporównanie mniejszą wartość sportową wyścig za 
motocyklem, imponujący tylko swym 80 klm. na go- 
dzinę. I można się obawiać, że to nietylko kaprys 
mody, a nowe zwycięstwo nad sportem. 

Spektakl i sport prawdziwy często się kłócą; cza- 

sami jednak żyją w zgodzie. Tak było w każdym 
razie 8 marca, kiedy mstrz Urugwaju, „Nacional“ 
z Montevideo, znalazł się na trawie stadjonu w Co- 
lombes, w obecności teamu Paryża. Spodziewano się 
tylko pięknej demonstrancji, fajerwerku, ujrzano wal- 
kę o zwycięstwo. Urugwajczycy okazali się nie sami 
jedni na bosku. Chociaż w składzie „Nacionalu” 
było 8 olimpijczyków, z Andrade, Petrone, Scaronc, 
Romano na czele, a najlepszy pono urugwajski 
napastnik Castro zajął miejsce najsłabszego ongi 
Ceacry, to z powodu chłodu, do którego południowcy 
nieprzywykii, czy to dlatego, że paryżanie przeciw- 
stawili ich artyzmowi ogromną ambicję, a bram- 
karz ich Cottenet stał wyżej wszelkich pochwał — 
mistrzowie świata nie bawili się, a pracowali. Rezul- 
tat do przerwy remisowy 1:1 to podkreśla. Do- 
piero w drugiej połowie przewaga techniczna wyraź- 
na i szalone tempo, którego Paryż do końca nie wy- 
trzymał, przemówiły, i gwizdek sędziego p. Slavick 
zastał 8:1. Wynik tego pierwszego meczu tournće 
pozwala na wyciągnięcie pewnych horoskopów. 
Urugwajczycy nie są w tak bajecznej formie jak 
wtedy. gdy rozgrywali finał olimpijski. Pozatem nie 
widać u nich teraz nadzwyczajnej woli zwycięstwa: 
zabezpieczyli się, występując pod firmą „Nacionalu“ 
a nie teamu reprezentacyjnego, jak jest w rzeczy- 
wistości. Tem się objaśnia, iż zespół paryski, mimo iż 
zasilony obecnością w nim angielskiego internacjo- 
nała Bunyana i szwajcarskiego Pollitza — daleki od 
poziomu europejskiej extra klasy, zdołał uzyskać wy- 
nik wcale zaszczytny. 
A drużyny odeń silniejsze — z takiemi się mistrzowie 
olimp jscy nieraz podczas swej wędrówki po Starym 
Świecie spotkają — uzyskają, może. wyniki jeszcze 
lepsze. Boję się wypowiedzieć zdanie: mogą nieraz 
wygrać, — gdyż po pierwszym występie, szczególnie 
po długiej i męczącej podróży, sądzić o artystach 
południowo-amerykańskich ostatecznie byłoby zbyt 
ryzykowneni. Jedno jest pewnem, że legenda, która 
zdążyła wyrosnąć, otoczyła tryumfatorów turnieju 
paryskiego zbyt już wielką aureolą niepokonalności. 
Nie zapominajmy o meczu przeciw Holandji. Uru- 
gwajczycy są nieprześc'gnonemi, zdumiewającemi 
wirtuozami piłki, wobec których ociężali wiedeńscy 
Amatorzy wyglądaliby jak dzieci. Ale potrafi im sta- 
wić czoło, potrafi nawet ich zaszachować, a kto wie, 
może czasem i pokonać drużyna heroiczna. 


Wiktor Junosza. 


SPRAWOZDANIA Z OKRĘGÓW. 


WARSZAWA. 


Niedziela 15 marca. 
Warszawianka — Varsovia 5:3 (3:1). 

Po dwucyfrowej przegranej z Polonją w ubiegłą 
niedzielę — Warszawianka w składzie Strumiłło, Su- 
chorzewski, Walczak, Szenajch, Luxemburg, Putz- 
man, Zwierz, Jung, Ordon, Redlich, Fjałkowski wy- 
szła na boisko, aby zrchabilitować się wobec pu- 
bliczności. Gra prowadzona przez cały czas w szyb- 
kiem tempie. Warszawianka szczególnie w pierwszej 
połowie grała bardzo ładnie i celowo. Wszystkie po- 
dania precyzyjne i nie bezmyślne. Varsov.a bron.ła 
się dzielnie i nie mogąc dorównać pod względem 
techniki, przeciwstawiała grę ofiarną. Po przerwie 
Warszawianka słabnie, a Varsovia przychodzi coraz 
częściej do głosu i często gości pod bramką prze- 
ciwnika. Boisko w Agrykoli mokre, w znacznym 
stopniu utrudniało grę. Z Warszawianki uzyskali Jung 
i Redlich po 2 bramki, Ordon 1 bardzo efektowną. 
W Varsovii bramki uzyskali Kaczanowski 2 i 1 Si- 
powicz. 5 
Legjia II —W. T. C.II 1:1 (0:1). 

Zawody drużyn pierwszych poprzedziły zawody re- 
zerw. Gra pod znakiem przewagi Legji H-ej weale 
zajmująca. 

Legja— W. T. C. 4:2 (1:1). 

Tym razem Legja wystąpiła w składzie: Akimow, 
obrona: Krasowski, Młodzianowski, pomoc: Wójcik, 
Amirowiez, Misiński, napad: Miclech, Babirecki, Do- 
brzański, Łańko, Sobolta. W. T. C. zaś wystąpiło 
w następującym składzie: Olewski, Wilbik, Badow- 
ski, Domagalski. Zoller, Focht, Hermanowicz, No- 
wacki, Koch, Kraus i Sochacki. Grę rozpoczyna 
W. T. C. i przeprowadza kilka ataków. Pomału przy- 
chodzi do głosu Legja, przewyższająca przeciwnika 
techniką i rutyną. Gra, chociaż prowadzona na roz- 
mokłem boisku, toczy się w bardzo szybkiem tem- 
pie. W kilkanaście minut po rozpoczęciu gry Koch 
z W. T. ©. strzela bramkę dla swoich barw, przyjętą 
oklaskami. W kilką minut później wyrównuje Ba- 
birecki. Do przerwy wynik pozostaje niczmien'ony. 
Bramkarz W. T. C. bronił z wielkiem szczęściem. 


Kiłka poprzeczek Łańki zakończyło pierwszą poło- 
wę. Po przerwie zaczyna atakować Legja i w krót- 
kim czasie zdobywa punkt przez Łańkę. W. T. ©. 
zabiera się do roboty i wyrównuje przez Hermano- 
wicza. Obie drużyny zrywają się, aby przechylić 
szalę zwycięstwa na swoją stronę. Legja opanowuje 
boisko i uzyskuje trzeci punkt przez Łańkę z centry 
Mielecha (bardzo ładny goal). To peszy W. T. C. 
i na kilka minut przed końcem obrońca W. T. C. 
strzela samobójczą bramkę. Z W. T. ©. wybijał się 
Zoller, najlepszy na boisku. Reszta grała ofiarnie. 
Z Legji najlepiej grał napad. Pomoc wspomagała 
bardzo dobrze. Najgorzej przedstawiała się obrona, 
bardzo słaba taktycznie. — Sędziował dobrze p. Wal- 
czak. 
Jordan — Olimpja II 2:0 (1:0). 


RUGBY. 


Niedziela 15 marca. 

Orzeł Biały — Szkoła Podchorążych 12:0 (8:0) 

Szkoła Podchorążych wystawiła reprezentację zbu. 
dowaną na szkielecie 3-ej komp. obie drużyny zapre- 
zentowały się bardzo dobrze. Boisko nieszczegółne — 
jednak gra toczyła się w szybkiem tempie i obfito- 
wała w wiele pięknych momentów. Pod względem 
fizycznym lepiej przedstawiała się Podchorążówka 
co do techniki bez porównania wyżej Orzeł Biały. 
Do przerwy ostro atakował Orzeł i w tym czasie zdo- 
był 8 punktów. Po przerwie więcej wybija się Pod- 
chorążówka i pod konice ma przewagę — nie może 
jednak przewagi swej wyrazić cyfrowo. Ze zwy- 
cięsców wybijali się Kramer, Rotwan i Chrepowicki. 
Reszta stała na wysokości zadania. Z Podchorążów- 
ki wyróżniali się Krawuś, znany ze swojej wszech- 
stronności. Zimnal, Borkowski i Mamunów. Zawody 
odbyły się na boisku 1 p. art. przeciwlotniczej. 

ŁÓDŹ. 

Niedziela 15 marca. 
„Polonja“ (Warszawa) — Klub Turystów 5:1 (3:1). 

Od dwóch łat nie gościła „Polonja“ w naszem 


mieście; jej ostatnie senzacyjne zwycięstwa na grun- 
cie warszawskim spowodowały, że publiczność łódz- 


ka oczekiwała Z 


dzieli, zainteresowaniem dzisiejszej nie 


a BAŁ naocznie przekonaówo formie „Polońji* 
sała po "R z Klubem Turystów. — Lecz niedopi- 
boja 3 ŻE Sny „opad śnieżny pokrył nasze 
wijź, Nie A „ieszczęście w południe nastąpiła od- 
teren sk tego — z chwilą rozpoczęcia zawo- 
początku k TEL śnieg, aż do końca. Od samego 
pd E gieli warszawiacy silne tempo, przygn a- 
Eei BE. 7, Polo karne, bez śniegu, przedsta- 
czenie si ą er © w wysokim. stopniu tamującą to- 
wy to dlate ka i temuż przypisać należy, że cyfro- 
"Turyści 1, STY nie jest większy. Od czasu do czasu 
Doda przedzicrali się na stronę gości, stwarzając 
Y ramką niebezpieczne momenty, wyjaśniane 
ności Wa dobrą obronę, Czajkowskiego w szczegól- 
T „szczęśliwego bramkarza. Atak „Polonii 
* ROA: rozumnie parł ciągle naprzód, i jest 
wadi nej formie, a Janek Loth swoimi wypadami 
"RA a orjentacją zyskał sobie dużą sympatję. Re- 
wymie rs „dostrajała się należycie do innych, już 
WE PM Jedynie zarzucić „Połonji można 
EO rzykliwe zachowanie się graczy na boisku 
nd h sadnione, protesty co do rozstrzygnięć sędzie- 
Sław Eo świadomości przewinienia. Klub Tury- 
LON oziekszej przegranej uratowało... błoto, po- 
ra Olląrna gra obrony (obr. Kubika) i rez. bram- 
Se a należy, że „Polonii“ nie oglądal'śmy w ko- 
naira ych warunkach atmosferycznych i na nor- 
dziw Taki a wtedy niewątpliwie byłaby praw- 
Raton iesiada sportowa. Publiczności, a raczej fa- 
dził ów sportowych około tysiąca. Zawody prowa- 
ZA p. Hanke dobrze. 


PABJANICE. 


POT. C.— „Union Kom.) 2:1 (3:0). 
moe pokryte w zupełności śniegiem uniemożli- 
U, A rozwinięcie jakiejkolwiek taktyki. Gracze 
».lionu* bez treningu, nie mogli się utrzymać na 


gdzkim gruncie, podezas gdy P. T. C. czuło się dość 
AC Aczkolwiek rysowała się techniczna prze- 
aga „Unionu“, to sporadyczne wypady P. T. C. 


RA prawie zawsze uwieńczane pomyślnym skut- 
„M. podczas gdy „Union“ miał pecha w strzelaniu. 
s »Unionu* wyróżniał się środek ataku i lewe skrzy- 
UO, resztą grała apatycznie; z P. T. C. natomiast pra- 
wy pomocnik i bramkarz. Publiczności mało. Sędzia 


Bira. 
(a-t.) 
POZNAŃ. 


b Sezon footballowy wre w całej pełni. Obecnie od- 
Zo? się zawody o puchar ufundowany przez Pozn. 
Ja a zainteresowanie niemi jest w przeciwsta- 
= U do ubiegłych dwóch lat wielkie. Podczas, gdy 
ch wóch ostatnich latach zgłosiło się do walk o pu- 
3 Po 10, a później 8 towarzystw, dzisiaj stanęło 
„towarzystw zrzeszonych w Poznańskim związku. 
Ustatniej niedzieli odbyły się cztery spotkania, 
czego jedno na prowincji. Największą niespodzian- 
Noty zwiła Warta swym wysokim zwycięstwem nad 
TAN z Chodzieży 20 : 0, do połowy brzmiał wynik 
„aa o tak wysokiej porażki drużyny Chodzieskiej 
eyni się rezerwowy bramkarz, który robił wra- 
dynast akby stał po raz pierwszy na tej pozycji. Je- 
km «a Warty grała znacznie lepiej, a przedewszyst- 
przoz owo. Zdaje mi się, iż nauczka otrzymana 
RE “ruzynę Ruchu nie poszła na marne. Aczkol- 
że w, alka o puhar będzie jeszcze zacięta — liczę, 
zem arta po raz trzeci zdobęđzie puchar — tym ra- 
e Aa) na własność. Unja zajmuje drugie miejsce 
żadnej p. rozgrywkach, a dotychczas rie straciła 
tem ka ramki. Mecz z Cybiną, drużyną twardą i przy- 
to ykle ruchliwą, wygrała Unja 6:0. Zawo- 
dźdżycja, przyglądało się dość dużo widzów, mimo 
Rs g0 powietrza. Pogoń pokonała silną drużynę 
3 wą 6:2 po żywej grze, w której przewaga 
nie zawsze była decydująca. W grach 
A zdobyła Pogoń 8 bramek, tracąc 2. 
St lą "Pi ZPrAWĘ miała Posnania z gnieźnieńską 
tem tow Rze bramkę zdobywa Stella, dopiero po- 
rych 200 nzuje się Posnania czterema golami, z któ- 
Wata pada przy pomocy gospodarzy. Stella 
wadh n stosunek swych bramek przez świetnego 
s do dwóch i przy stanie 4:2 dla Poznanii 
Brzeziński wcale interesujące za- 


Zz 


a 


wodze sędzia p. 
DO półsin >; 
Sowe P p staną zatem cztery drużyny A-kla- 
V niedziałę aa „10st, jak los podzieli przeciwników. 

zy Sego będziemy wiedzieli, kto stanie do 

4 ZADRA przewidywania się spełnią. 
wre Da, otworzy swój sezon biegiem na 
Związek Leki zonym przez Poznański Okręgowy 
Sa biegu w *koatletyezny, w dniu 15 marca b. r. Tra- 
będzię sie ka" około 5 km. Następnej niedzieli od- 
lekkoatletycz 7 na przełaj, urządzony przez Oddział 
* my TP. S Unja na przestrzeni 3.000 mtr. 


Lwów. 


9. 14 6 5 = 
wel: Mą e: ke: -— Hasmonea 1:1 (1:9). 
w w Schwaheny... ot Nowak; Kożneb, Seichter I, 
I Konecki see Węglowski, Nędziński, Scichter 
sp! Il; Schnają = Moncea: Wessmann: Redler. Birn- 
Stena E Sehnejdag M smann; Redler, Birn 
Cuorm; ao Mohr, Schreier; Birnbach I, Heim, 
A "rep Werter. — Boisko Hasmonei. 
żają nie atakują i krótkiemi passin- 
; od bramkę Hasmonei. Już Nę- 
ptor „U w 8 m. nie wykorzystują 
dojeżdzz 0" Ciągłe ataki fioletowych, 
"JĄ do przeciwnego pola ka- 


. — 


Se: pod 
dziński w ę : 
zupełnie Dewr 


niebiesey nie 
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nego. Dopiero w * m. róg dla Hasmonei, Wolfsthal 
przenosi. Tempo rośnie. Jesienka w trudnej sytuacji: 
ratuje główką. Następuje serja strzałów Steuerman- 
na nieeelnych i ze zbyt wielkiej odległości, by mogły 
zaszkodzić. Koncki kiksuje na trzy kroki przed 
bramką. Wolnego za potrącenie Scichtera, broni cała 
Hasmonea. Goście gospodarują na polu gospodarzy, 
co się zowie: strzał Konckiego zatrzymuje poprzecz- 
ka, rogu fioletowi nie wykorzystują. W 36 m. za 
ewidentny faul bije Nowak karnego, strzelając sku- 
tecznie w lewy róg. Podnieść należy niesportowe za- 
chowanie się Birnbacha II, który piłkę ustawioną na 
punkcie karnym wykopał na aut, protestując w ten 
sposób przeciw orzeczeniu sędziego. Niebescy zry- 
wają się, dwa wolne z daleka bije Steuermann — na- 
turalnie bez rezultatu. Po przerwie Heim gra na skrzy- 
dle w miejscu Birnbacha I, Hoch zamiast He'ma. 
Ataki niebieskich są sprawniejsze i groźniejsze, a 
pierwszy kwadrans do nich należy. Wawel później 
przychodzi do głosu, niezdecydowany jest jednak 
w wykończaniu akcji. W 22 m. niebezpieczny prze- 
bój Steuermanna w ostatniej chwili zatrzymany. Nie- 
długo potem Hyla zdejmuje Hochowi piłkę z piersi 
na dwa kroki przed bramką. W 38 m. Werter bjje 
z rogu — piłka nietknięta, wiehrem niesiona wpada. 
do siatki ku nieopisanemu wprost wrzaskowi zwo- 
lenników niebieskich barw. W kilka minut później 
Węglowski w pięknym przeboju strzela Weissmano- 
wi w ręce, niszcząc tem samem ostatnią szansę zwy- 
cięstwa. Reszta gry upływa na środku boiska. Ro- 
gów 3:2 dla Wawelu. Sędziował sprawiedliwie, lecz 
nie bez błędów p. Picheta. Z gości podobali się Seieh- 
ter I, Jesionka i Węglowski, z gospodarzy dobry był. 
choć niepotrzebnie dziki Redler, Schneider i Hoch. 
Podczas zawodów prószył śnieg. Około tysiąc widzów 
marzło przy 29 mrozie. 

Niedziela 15 marca: Pogoń — Wawel 6:1 (2:0). 
Wawel w składzie jak z Hasm. Pogoń w pełnym. 
Boisko Pogoni. 

Lekkie wzajemne ataki. głównie skrzydłami. Gro- 
Źna sytuacja pod bramką fioletowych po podaniu 
Słoneckiego i takaż sama obok pozycji Górlitza. którą 
po centrze Schwabenthana psuje Konecki. Przypadko- 
wy i silny strzał Słoneckiego podnieca obie strony. 
Naciera Pogoń. dwa strzały Bacza, jeden z podania 
Szalakicwicza, drugi z przeboju mijaja celu. W 15 m. 
Garbien dobija pierwszą bramkę. Po rogu Szalakie- 
wicz przenosi, silny strzał Seichtera II broni Gorlitz 
na róg. Znowu Bacz pudłuje: szczęśliwym jest Gar- 
bień, który po ładnej kombinacji strzela drugą bram- 
kę. Pod koniec połowy przychodzi Wawcl do głosu. 
w polu dobry. pod obeą bramką bezradny. 

Po zmianie miejsc w 1 m. Słonecki z wyraźnie spa- 
lonej pozycji podnosi stan posiadania gospodarzy. 
Goście atakują z werwą. Słonecki korzysta z nieuwa- 
gi sędziego i hasa stale na spalonem. Pogoń też tyl- 
ko nim gra. W 11 m. Garbień, chwilę później Schwa- 
benthan przeneszą z pewnej pozycji. W 19 m. Wa- 
cek lekko podaje ze skrzydła w kierunku bramki. 
piłka zwolna wjeżdża do siatki, mimo niepotrzebnej 
robinzonady Mądrego. Karnego Bacz nie wykorzy- 
stuje. W pięć minut później lepszym wykonawcą kar- 
nych okazuje się Nowak. Ataki Wawelu kończą się 
na zmęczonym Konckim. Węglowski zwycęża Gör- 
ltza w pojedynku, leez nie trafia do pustej bramki. 
W 35 m. Garbień z podania Wacka z łatwością zdo- 
bywa nowy pankt, poczem w 48 m. ustala rezultat. 
Rogów 5:4 dla zwycięscy. Sędziował p. Zawiłkow- 
ski, zwracając za mało uwagi na mnogie spalone ze 
strony Pogoni. Widzów 1.500. 

Wawel wywarł dobre wrażenie. Lepszy o klasę od 
Hasmonei zasługiwał w walce z nią na zwycięstwo. 
podobnie jak i wynik zawodów z Pogonią był o trzy 
bramki za duży. Wina w tem jednak arcyniezręczne- 
go bramkarza fioletowych, Mądrego. Obrona i pomoc 
Krakowian bardzo się podobała, zwłaszcza Scichter I 
i Jesionka. Atak za mało zgrany, o słabej taktyce po- 
siada w Seichterze II i Węglarskim dobre sły. Ca- 
łość technicznie stoi wcale wysoko i zyskuje po 
kwadransie gry sympatję widzów. Pogoń okazała 
zgoła nie wiosenną formę. Grała, jak zwykłe ambit- 
nie i zacięcie. Z wyjątkiem Garbienia i Fichtla nie 
mia.a słabych miejsc. 


PRZEMYŚL. 


Ostatni tydzień przyniósł już senzację. Występu- 
jąca z 5-rez. Polonia, odniosła nad Hagiborem, naj- 
nieznaczniejsze ze zwycięstw, bo tylko 2:1. Po raz 
pierwszy w dziejach spotkań tych dwóch drużyn wy- 
nik był bardzo problematycznym. Hagibor „odwa- 
żył“ się nawet prowadzić do przerwy, nie wytrzymał 
jednak nałożonego przez Polonię tempa i oddał się 
w drugiej połowie wyłącznie defenzywie, w którym 
to czasie Polonia wyrównuje przez Zaleszczyka a ną- 
stępnie osiąga zwycięstwo ze strzału Engla. 


GÓRNY ŚLĄSK. 


Katowice, 15 marca 1925 r. 

Po wynikach I F. C. Katowice z Wisłą większość 
tutejszych spotowców spodziewała się, że K. S. Ruch, 
pogromiciel poznańskiej Warty, drużyny, która z Ł. 
K. S-em Wawelem i Amatorskim K. S. rozeszła się 
po „przyjacielsku“ (wyniki remisowe), zdoła stawić 
czoło mistrzowi okręgu krakowskiego i uzyskać wy- 
nik conajmniej remis. To też wiadomość o porażce 
1:5 wywołała ogólne rozczarowanie. Nie znamy 
jeszcze przebiegu gry, sądzimy jednak, że Ruch, mi- 
imo niepomyślnego wyniku, pozostawił u wybrednej 
publiczności krakowskiej dobre wrażenie, co dla opi- 
uji o poziomie górnośląskiego piłkarstwa w Polsce 
byłoby bodaj ważniejsze, niż przypadkowe „szeżęśli- 
we“ zwycięstwo. Dla Ruchu ta pierwsza, po szeregu 


miesięcy porażka, poniesiona na gruncie krakowskim 
w spotkaniu z przeciwnikiem tak poważnym, pow'n- 
na być podnietą do dalszej pracy nad swem udosko- 
naleniem, a także pewnem ostrzeżeniem. Zbytnia uf- 
ność w swe siły zwykle się mści. 

Z wszystkich zawodów, rozegranych dziś przy nie- 
sprzyjających warunkach atmosferycznych (boiska 
wskutek odwilży bardzo śliskie i błotniste), główną 
uwagę skupiały na się zawody 


Amatorski K. S. — Śchlesien-Rapid (Wrocław) 
4e 231), 

rozegrane w Król. Hucie w obecności z górą tysiąca 
widzów. Drużyna wrocławska, która w swem mieście 
zalicza się do bardzo groźnych, pozostawiła dobre 
wrażenie. Gra otwarta z wyjątkiem ostatniego kwa- 
dransa, w którym A. K. S. dzięki zejściu poturbowa- 
nego bramkarza gości opanował pole — toczyła się 
przeważnie w środku i przyniosła niewiele tylko in- 
teresujących momentów podbramkowych. Amatorzy 
ustępowali gościom techniką, uzyskali zaś zwycię- 
stwo dzięki większej sile przebojowej i skuteczności 
strzałów jednego tylko napastnika, Skikisza (lewy 
łącznik), który strzelił wszystkie 4 bramki. Był on 
też najlepszym napastnikiem swej drużyny. Dzielnie 
z nim współpracował jedynie środkowy Klosek, bo 
Janeczek był przeciętny, a prawa strona zupełnie 
słabą (Balcer pod bramką „nieszkodliwy“, skrzydło- 
wy Szymala hamuje tempo zbytniem wózkowaniem). 
Świetny dzień miał środkowy pomocnik Duda. Bram- 
karz Menszalik — to pięta Achillesowa A. K. 8. 
Pierwszą bramkę (daleki strzał) powinien był obro- 
nić. Sędzia p. Laband „bardzo słaby w ocenie spa- 
lonych (bolączka większości tutejszych sędziów). Po- 
nadto pchnięcie bramkarza Wrocławia, będącego 
w podskoku, skutkiem czego nastąpił ciężki upadek, 
także powinien był być karany. 

Z dalszych wyników możemy zanotować nstępu- 


jące: 

I F. C. Katowice — Załęże 06 4:3 (4:2). 
Finał rozgrywek o puchar, ufundowany przez K. S. 
Naprzód. Zawody powyższe ściągnęły dość pokaźną 
ilość widzów. Błotnisty teren . uniemożliwił przepro- 
wadnenia normalnej gry. Drużyna I F. C. fizycznie 
słaba, natomiast ofiarna i ambitna, odniosła nad twar- 
dą i ciężką drużyną Załęża szczęśliwe zwycięstwo, 
zdobywjąc temsamem piękny puchar. Gra toczyła się 
pod lekką przewagą Załęża. Sędzia p. Orwicz dobry. 

Diana Katowice — Bialski Klub Sportowy 9:0. 

Odmłodzona drużyna Diany odniosła łatwe zwy- 
cięstwo nad bardzo słabą drużyną gości. 

l F. C. Tarnowskie Góry — Myslowice 06 4:1. 

Zasłużony wynik. Mysłowice 06, które mają przejść 
do klasy A, po ostatnim meczu z Załężem 06 widocz- 
nie dają sobie folgę, bo już drugi raz ponoszą dotkli- 
wą porażkę. 

Siemianowice 07 — Śląsk Świętochiowice 1:0. 

K. S. Pogoń Katowice — Ostróg Racibórz 1:2. 

Zawody rozegrano w Raciborzu Niemiecki Śląsk. 


Wełnowiec Józejowiec — K. S. Śląsk Tarnowskie Góry 


Hakoah 


Policyjny Klub Sportowy Katowice 
Bedzin 1:2. 


WILNO. 


Na terenie wileńszczyzny od r. 1922, gwałtownie 
począł się rozwijać ruch sportowy wioślarski. Co 
prawda nie cały ten ruch możnaby nazwać sporto- 
wym, chociaż ma łączność z wodą i łodziami. W. T. 
W., sekcja W. K. S., Pogoń, sekcja A. Z. S. począt- 
kowo grupuje się w jednej przystani W. T. W. 

W. K. S. rozrasta się i zdobywa własny tabor. Na- 
pozór zdawałoby się że rozwój wioślarski idzie w do- 
brym kierunku a jednak tak nie jest. W. T. W., któ- 
reby powinno nadawać kierunek temu ruchowi, jako 
najstarsze wioślarskie towarzystwo w Wilnie, pozosta- 
wiało i do dziś pozostawia wiele do życzenia, z tego 
względu, że choć posiada liczny tabor i dobre chęci 
(wśród mało znających ten sport) nie posiada wyraź- 
nego programu, systemu i mocnego kierownictwa. 
W tych warunkach pracowały sekcje A. Z. S. i W. 
K. S., które miały znacznie utrudnione wykazanie 
swego kierunku. A. Z. S. urywkowo pracuje uzysku- 
jąc chwilowo dobre wyniki, chwilami zamiera zupeł- 
nie. W. K. S. pracuje spokojniej. Wskutek mocnych 
postanowień obran'a sobie własnego kierunku, napo- 
tyka wielkie trudności, w pracach organizacyjnych, 
co prawie uniemożliwia chwilowo pracę sportową. 

Znacznie później powstaje jeszcze jedno Towarzy- 
stwo Wioślarskie Klub 38-go Pułku Saperów, które 
pod wpływem ówczesnych warunków przewyższa 
w brakach W. T. W., gdyż tworzy się towarzystwo 
wożące się na łódkach, wygrzewające się na plaży 
a nie mające zasadniczych pojęć o wiosłowaniu a tem- 
bardziej o racjonalnej organizacji w tak szlachetnej 
gałęzi sportu. 

Jaka bądź nauka wiosłowania uważaną jest za zby- 
teczną, co szczęśliwym wypadkiem nie przyniosło 
złych skutków. Nie mając trudności ze środkami tech- 
niecznemi, mogliby się bardziej zająć organizacją 
sportową. 

W roku 1924 powstaje jeszcze jedno towarzystwo 
ale tylko na papierze, z wielkiemi zamiarami i na 
zamiarach się kończy, bo w tym samym roku upada. 

Co może przynieść sezon r. 1925? W. T. W. prawdo- 
podobnie nie zmieni swego kierunku i będzie nawet 
urządzać regaty, jak zwykle bez większego przygo- 
towania. Chociaż jak słychać zamiarów dobrych jest 
dużo. Ciekawe jest czy A. Z. S. i tego roku będzie 
wspólnie pracowało z W. T. W. 

Klub wioślarski saperów nie mający żadnych wy- 
tycznych sportowych będzie przypuszczalnie nadal 


Str. 8 


uprawiał to samo, chyba że znajdzie sportowca kie- 
rownika, który to wszystko odmieni. 

8. II. zawody mecz» treningowe między T, S. 
Wiją a W. K. S. „Pogoń“ przyniosły zwycięstwo 
Pogoni wysokocyfrowe 7:0 (2:0) w tym stosunku 
Wilja w W.lnie nawet na meczo-treningach nie była 
pokonaną. Pogoda fatalna. Widzów b. mało. 


KRAKÓW. 


Okręg krakowski może być z ubiegłej n'edzieli za- 
dowolony. Ofenzywa z dwu frontów przeciw hege- 
manji krakowskiej w footballu nietylko została w zu- 
pełności odbita, lecz także zadokumentowano jeszcze 
raz i to wcale dobitnie, że między Krakowem, a in- 
nymi okręgami w szczególności młodszemi, istn.eje 
jeszcze ogromna różnica. Tak jedna z najlepszych 
drużyn górnośląskich, jak i mistrz okręgu toruńskie- 
go, pon.eśli dotkliwe porażki. 

Mniej natomiast zadowol ło spotkanie pierwszokla- 
sowcj Makkabi z B-klasową Uranją. W tych zawo- 
dach, poza rezultatem, różnicy klasy właściwie wi- 
dać nie było. 

Wawel bawił we Lwowie, o czem na innem miej- 
scu donosi sprawozdawca. lwowski. 

Tak więc wszystkie A-klasowe kluby były „w pra- 
cy“. Wyjątek niezbyt chlubny stanowi Jutrzenka. 
Klub ten, obchodzący tego roku jubileusz 15-letnie- 
go istnienia, dotychczas raz wystąpił publ'eznie. Zło- 
śliwi kolportują, że zarząd biało-czarnych, woli wy- 
pożyczać bo'ska za procenty, aniżeli sam narażać się 
na deficyty z imprez. Ale Jutrzenka zdobyła drugie 
miejsce w mistrzostwie, a to naszem przynajmniej 
zdaniem, nakłada pewne obowiązki. 

Pogoda nieświetna, odpowiednio także kiepskie 
boiska. Gdyby z niedzielnych frekwencji miało sę 
wysnuwać prognostyki na przyszłość, to tłumy pu- 
bliczności na zawodach Cracovii byłyby jak naj- 
lepszą wróżbą na przyszłość. 

Matche rozpoczęły się utartym już w Krakowie 
zwyczajem w sobotę popołudniu. Na bo sku Makka- 
bi potykały się Makkabi I —Uranja 4:0 (0:0). Dru 
żyna Makkab z 8 graczami rezerwy zaw odła w zu- 
pełności. Rozmokłe i błotniste bo'sko stanowiło co- 
prawda poważną przeszkodę, lecz drużyna pierwszo- 
klasowa, nawet w tych warunkach winna wykazać 
swe walory. W Makkabi odznaczał się młody, lecz 
utalentowany środkowy pomocnik, reszta zwłaszcza 
zaś trójka środkowa ataku bardzo słaba. Uranja jest 
wiełe obiecującą drużyną. Mimo utraty najlepszych 
graczy jest zespołem, któremu przy dalszej plnej 
pracy można wróżyć piękną przyszłość. Napad stara 
sę grać planowo, linja pomocy wcale dobra, nieco 
słabsza trójka obrony. Brak techniki, a teraz zdaje 
się i należytego treningu, gdyż w drugim z rzędu 
matchu, drugoklasowi przegrywają po równorzędnej 
grze w pierwszej połowie, dość wysoką różnicą bra- 
mek w drugiej części gry. 

Wisła — Ruch (Wielkie Hajduki) 5:1 (3:05). 

Drużynę górnośląską poprzedziła sława jednej 
z najlepszych, o ile nie najlepszej drużyny okręgu 
katowickiego. Prasa górnośląska. która w ubiegłym 
tygodniu nie szczędziła zjadliwych wprost uwag pod 
adresem Wisły, była przekonana o zwycięstw:e Ru- 
chu, a i sama drużyna nie waątpiła, że jako zwycię- 
sca opuści Kraków. I w Krakowie samym nie brakło 
pesymistów, którzy nie wierzyli w sukces Wisły. 
Przebieg gry wykazał jednak zupełnie co innego. 
Przez cały czas, z wyjątkiem kilku minut drugiej po- 
łowy, od 14—20 minuty, przewyższała Wisła swego 
przeciwnika pod każdym względem. O wyższości 
technicznej już nie wspominamy, gdyż tę uznają 
i Górnoślązacy. Ale w biegu, starcie, wytrzymałości, 
a przedewszystkiem taktyce, czerwoni wykazali róż- 
nicę eonajmniej klasy. Gdy się wczoraj objektywnie 
obserwowało grę, faktycznie trudno było uwierzyć, 
że Ruch. chociażby chwilę, mógł myśleć o zwycię- 
stwie. 2 

Drużyny wystąpiły w następujących ustawieniach: 

Ruch: Kremer: Kusz I — Kenig I; Kiełbasa — 
Gęsior — Kenig H: Bartoszek II - - Sobota — Kusz 


II — Bartoszek I — Kałuża. 
Wisła: K'liński; Ostrowski — Kaczor; Krupa — 
Gieras — Kotlarczyk; Balcer — Bajorek —- Rey- 


man I — Czulak — Adamek. 

Odrazu po zaczęciu zarysowuje się przewaga Czer- 
wonych, którzy oboma skrzydłami podprowadzają. 
ataki, kończące się na obrońcach, lub też strzałami 
nad lub obok bramki. W 9-tej minucie karny prze- 
ciw „Ruchowi“ za nastrzelone obie ręce i pierwsza 
bramka dla Wisły, uzyskana przez Reymana. Już 
w 3 minuty później z centry Adamka ziemią zdobywa 
Balcer drugi punkt. Wisła przygniata ciągle, a tylko 
od czasu do czasu górnoślązacy przerywają się 
skrzydłami. Kilka strzałów chwyta bramkarz Ruchu, 
aż dopiero w 40 minucie, po centrze Adamka, który 
wyszedł z pozycji spalonej, Reyman strzela 3 bramkę. 

Po pauze w trzeciej minucie wolny tuż z linji kar- 
nej za foul przeciw Wiśle. a Ruch zdobywa honorową 
bramkę. W'sła przechodzi natychmiast do kontrata- 
ku, na razie bez rezultatu. Koło 15 minuty okres 
przemijającego osłabienia linji pomocy Krakowa 
i przewaga Ślązaków, którzy stwarzają kilka nebez- 
piecznych sytuacji w polu karnem Wisły. nie um'eją 
jednak z korzystnych pozycji uzyskać bramki. Po- 
moc Wisły zwolna zaczyna wspomagać znowu na- 
pad i z tą chwilą aż do końca bezwzględna przewaga 
tej drużyny. Uzyskuje ona wprawdzie jeszcze dwie 
bramki, Balcer i Bajorek, lecz z nadarzających się 
sposobności nie wyzyskano. ani drobnej części. Re- 
zultat przeto nie odpowiada, mimo zakwestjonowa- 
nych bramek stosunkowi sił i winien być dla Wi- 
sły jeszcze bardziej korzystny. Drużyna „Ruchu“ 
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poza ofiarnością, zawiodła wszelkie oczekiwania. Nie- 
zły, chociaż niezbyt pewny bramkarz, słabi obrońcy, 
linja pomocy bardzo słaba, i dobry lewy łącznik 
i skrzydło, to absolutnie jak na drużynę, która cieszy 
się taką opnją na G. Śląsku, za mało. 

Tem bardz.ej, że i Wisła, być może z powodu mar- 
nego boska, grała nświetnie. Najlepszy z czerwo- 
nych i na boisku Gieras, który często musiał poma- 
gać swemu lewemu partnerowi. Szeroke pole po- 
p su miały oba skrzydła. Balcer, nie pilnujaey zreszta 
jak dawnej swego miejsca, umiał wyzyskać ten mo- 
ment. że pomoen'cy Ruchu, wogóle nie obstawiali 
skrzydeł. Adamek bawił się niepotrzebnie wózkami. 
Trójka środkowa tym razem nie stała na wysokości. 
Bramkarz dobry, ale już gra dla galerji. Ô lewym 
obrońcy, na razie tyle, że siła fizyczna i foule, to 
jeszcze za mało na dobrego graeza. Kaczor spokojny 
i pewny jak zwykle. 

Publ czność n'e dopisała. 

Cracovia — Toruńsk* Klub Sportowy 5:1 (1-0). 

Zebrana tłumnie publiczność przyjęła owacyjnie 
zwycięstwo swego faworyta. T. K. S. okażał się god- 
ny swej dobrej reputacji i jakkolwiek może porów- 
nanie z Urugwayem znacznie szwankuje, warto było 
poznać sympatyczną drużynę. Naogół przypomina 
Toruń, poznańską Wartę w jej dobrej form'e. Do- 
skonały atak, starający się grać dołem, z bardzo lot- 
nemi skrzydłami, dobra pomoc, zwłaszcza prawy. 
świetny bramkarz. Słaba natomiast obrona. Fizyeznie 
prezentuje się drużyna doskonale, siły swej umie 
użyć, technicznie postawiona bardzo wysoko, przed 
stąw'a dobrą klasę. Jeżeli zważy się, że T. K. S. spo- 
gląda dopiero na kilkuletnią przeszłość, to można ro- 
kować świetnie rozwijającemu się klubowi, piękną 
przyszłość. Zwycięstwo nad taką drużyną przynosi 
zaszczyt biało-czerwonym, tem bardziej, że Toruń 
przyjechał z pewnością zwycięstwa. Cracovia grała 
jednak dobrze, w całem tego słowa znaczeniu, widać. 
że drużyna pracuje, a co najważniejsze gra z ochotą 
i ambicją. W grunce rzeczy T. K. S. miał szczęście, 
gdyż rezultat mógł być dla niego znacznie ujemniej- 
szy. Atak Cracovii kombinował już tym razem bar- 
dzo dobrze, brak jeszcze należytego wykończen a 
t. j. strzału. Kałuża rozegrał się dopiero w drugiej 
połowe, a wtedy był.. Kałużą. Ciszewski, jakkol- 
wiek w tym dniu słabszy, dwukrotnie poturbowany. 
wyrabia się na znakomitego łącznika. Żal mi Sper- 
lnga, zdaje się, że na upór tego gracza trudno bę- 
dzie znaleść lekarstwo. Niepotrzebne wózki, podcią- 
ganie aż do linji autowej, to zasadnicze błędy, świet- 
nego zresztą gracza. Kubiński, biega dobrze, centru- 
je w odpowiedniej chwili, więcej od b. dobrego skrzy- 
dłowego nikt nie wymaga. Rusinek zaczyna się ..cy- 
wilizować'. Doskonałym zastępcą Cikowskiego oka- 
zuje się Chruściński. Należałoby się zastanowić, czy 
po powrocie „medyka“ przesuwać Chruścińskiego do 
napadu. Widoczne postępy u Zastawniaka. Trójka 
obrony doskonała. Dzisiaj okazało się. jak trafne 
było w ubiegłym roku wstawienie młodziutkiego bram- 
karza do p'erwszej drużyny. Szumiec jest dzisiaj, oby 
go pochwała nie wbiła zbytnio w zarozumiałość, do- 
skonałą klasą. 

O przebiegu trudno wiele pisać. Zawody odbywały 
się pod znakiem przewagi Cracovii, a Toruń przery- 
wał się wcale często, stwarzając niebezpieczne sy- 
tuacje. Głównie konfudował gości system jednego 
obrońcy, zastosowany przez Krakowian. W 10 minu- 
cie pierwszej połowy z centry Kubińskiego pada 
pierwsza bramka strzelona przez Ciszewskiego i ten 
stan utrzymuje się aż do pauzy, gdyż biało-czerwoni 
nie wyzyskali szeregu dobrych szans. Po pauzie tak- 
że z centry Kubińskiego powtórnie strzela Ciszew- 
ski. Dalsze trzy bramki strzeła bardzo efektownie Ka- 
łuża, a honorową bramkę uzyskują goście z piekne- 
go strzału prawego łącznika. Obie drużyny nie wy- 
zyskały rzutu karnego. 

Biało-czerwoni odzyskują dawną formę, ku zadow,p- 
leniu swych zwolenników. W niedzielę w spotkaniu 
z warszawską Polonią muszą bronić barw Krakowa 
przeciw mistrzowi stolicy. Zobaczymy, czy poprawa 
postąpiła już na tyle, by sprostać doskonałej obec- 
nie drużynie warszawskiej. 

Mistrzostwa klasy B już się rozpoczęły. 

Krowodrza — Olsza 4:2. Olsza w pierwszym ma- 
tchu w drugiej klasie ponosi porażkę. Krowodrza 
jest dzisiaj jedną z najlepszych drużyn klasy B. 
w okręgu krakowskim. 

Podgórze — Unja 1:0. Bramka padła z rzutu kar- 
nego. 

W matchu kwalifikacyjnym o przejście do klasy B. 
Błękitni odnieśli zasłużone zwycięstwo nad Amato- 
rami w stosunku 3:0. 

Cracovia II. niezupełnie zasłużenie wygrywa z do- 
brze zapowiadającą się Legją 4:1. 

Makkabi II — Gewira 4:2. 


Krakowskie Kollegjum Sędziów Piłki Nożnej od- 
było w sobotę dnia 14 b. m. Nadzwyczajne Walne 
Zgromadzenie. Musiało się ono odbyć, gdyż wybra- 
nych poprzednio członków Zarządu nie zatwierdził 
Zarząd Związku Okręgow.. W sobotę wybrano za- 
stępcą przewodniczącego p. Sternberga. sekretarzem p. 
Dorfa, a członkiem Zarządu p. Arczyńskiego. Prze- 
wodn'ezącego kollegjum i referenta obsady wybiera 
jak wiadomo Walne Zgromadzenie Związku. Nowy 
Zarząd K. S. zapowiada sanację stosunków. Zoba- 
czymy! 


PO ZAMKNIĘCIU NUMERU. 


Poznań Warta — Łódzki Klub Sportowy 4:3 
Z powodu spóźnionego nadejścia listów dokładne 
sprawozdania w następnym numerze. 


WYNIKI ZAGRANICZNE: 


Czechy. Praga. D. F. C.— M. T. K. Budapeszt 4: 4 
(1:8). Oczekiwane z niecierpliwością spotkanie mi- 
strza węgierskiego z D. F. C., rozczarowało zgroma- 
dzoną publiczność. Świetna trójka środkowa Wę- 
grów niema godnych siebie partnerów w reszcie dru- 
żyny. D. F. ©. zdobył w drugiej połowie prowadze- 
nie, lecz M. T. K. wyrównał z niczasłużonego kar- 
nego. 

Slavia — Nuselsky 8:0 (2:0). Slavia w świetnej 
formie. Sparta — Rapid praski 3:1 (2:0). — Victo- 
ria Żiżkov — Hask (Zagrzeb) 2:0 (1:0). 

Cieplice. Tepl. F. K.---Union Żiżkov 2:2. 

Berno. Mor. Slavia — Vrsovice 3:2 (2:0). Żideni- 
ce — Prostejóv 6:3 (3:1). 

Preszburg. Ligeti — U. T. K. (Ungwar) 4:1. Ligeti 
zdobyi mistrzostwo związku węgierskiego w Słowa- 
cji. Bratislava — Gyóri 6:1. Lekkie zwycięstwo do- 
skonałej drużyny. 

Węgry. Budapeszt. V. A. O. — Nemzeti 2:0 (0:0). 
Törekves — Vasas 2:0 (1:0). Zuglo— II Obwód 
1.4 (:0. KF. T. C. =U. TE 2:4 (2:1). Uniwer- 
sytet — B. T. C. 1:1. 

Austrja. Wiedeń. Z powodu deszczu odbyły się 
w pierwszej klasie tyłko 2 mecze o mistrzostwo. 

Amatorzy — Vienna 1:1 (1:0). Gra wyrównana. 
W. A. C.— Rudolfshiigcl 7:1 (8:0). Rekordowe zwy- 
cięstwo Wacu. który bawił się z przeciwnikiem. Mi- 
strzostwo Il-ej kl. Florisdort — Nicholson 6: 1. Sport- 
freunde — Sturm 1 :0. International — Weisse Elf 6 : 0. 

Niemcy: Rozgrywki o mistrzostwo południowych 
Niemiec. Stuttgart. Kickers—1. F. ©. Norymberga 
del: 

Niemcv środkowe. Drezno. Guts Muts — Riese 7 : 0. 
Lipsk V. V. B. — Spielvereinigung Falkenstein 16 : 0. 

Niemcy półn. Brunświk. Altona. — Eintracht 2:1. 
Kiłonia. Arminia (Hannower) — Holstein 2: 1. 

Jugosławia: Agram. Gradjański — Sparta 8:0 
(8:8). Concordia — Kolejarze 1:1 (0:1). Typo- 
grafia — Victoria 4 : 3. 

Szwajcarja: Zurych. Young Fellows— Blue Star 
3:1. F. K. Zfirich — Winterthur 4:1. 

Bazylea. Nordstein — Young Boys 2:1. 

Lozanna. Servette (Genewa) — Lausanne 1:0. 


KOMUNIKATY. 


Z posiedzeniu Zarządu KZOPN. odbytego w dniu 
ie. IU. 1025. 

1. Zawiaamia się wszystkie kluby, że komunikaty 
Zarządu i Wydziału Krakowskiego ZOPN. ogłaszane 
będą od dnia 15 marca 1925 począwszy w Kurjerże 
Sportowym. 

2. Skreślono z listy członków Krakowskiego ZOPN. 
ŻKS. Adria w Krakowie z powodu rozwiązania. 

3. Godność Lekarzy Związkowych KZOPN. na rok 
1925 przyjęli w Krakowie p. p. Dr. Henryk Czapnieki. 
Dr. Ludwik Czekaj. Dr. Tadeusz Heller, Dr. Michat 
Hładij. Dr. Józef Katzner, Dr. Edward Libman, Dr. 
Tadeusz Pawlas, Dr. Leon Pawlinger, Dr. Feliks 
Siedlecki. ; 

4. Zarządza się badanie lekarskie graczy wszyst- 
kich klubów w Krakowie w czasie od 25 marca 1925 
do 1 maja 1925. 

Graczy niżej wymienionych klubów przydziela się 
do badania Lekarzom Zwiazkowym KZOPN. jak na- 
stępuje: 

Dr. Ludwik Czekaj, Szpital św. Łazarza, Oddz. 
proj. Latkowshiego: ŁKS. Amatorzy, K. S. Błękitni, 
K. S. Czarni. ŻKS. Dror, K. S. Stella, ŻKS. Gewira, 
K. 8. Krakowianka. 

Dr. Edward Libman, Dunajewskiego 6: ŻKS. Ha- 
. ŻKS. Hasmonea, ŻKS. Hakadur, ŻKS. Jehuda. 
3. Prądniczanka, T. S. Krowodrza. 

Dr. Tadeusz Pawlas, Czapskich 1: Zwierzyniecki K. 
S. K. S. Urania, K. S. Wolność, K. S. Garbarnia. 

Dr. Henryk Czapnicki, Florjańska 8: T. S. Wisła, 
T. S. Orlęta, T. S. Orkan, K. S. Orzeł. Akadem. Zwią- 
zek Sportowy. 

Dr. Feliks Siedlecki, Szpital św. Łazarza Oddz. prof. 
Latkowskiego: ŁKS. Makkabi, K. S. Podgórze. K. 5. 
Krakus, K. S. Legja. 

Dr. Tadeusz Heller, Szpital św. Łazarza, Oddz. LI: 
K. 5. Wawel, K. S. Grunwald, K. S. Meteor, K. S. Po- 
goń, K. S. Nadwiślan. 

Dr. Leon Pawlinger, Dietlowska 91: ŁUS, Jutrzenka. 
K. S. Olsza, K. S. Sparta. 

Dr. Józef Katzner, Krakowska 32: K. S. Cracovia. 
K. S. Unja, K. S. Korona., 

W sprawie terminu i miejsca badania graczy mu- 
szą się kluby porozumieć bezpośrednio z wyzżnaczo- 
nym im lekarzem związkowym najdalej do dnia 
1 kwietnia 1925. 

Kluby klasy A obowiązane są przedstawić lekarzo- 
wi związk. do badania graczy pierwszej, drugiej 
i trzeciej drużyny, kluby klasy B graczy pierwszej 
i drugiej drużyny, a kluby klasy © graczy pierwszej 
drużyny. b 

W dniu badania przedłoży każdy lekarzowi zwią- 
zkowemu w trzech egzemplarzach listę przedstawio- 
nych graczy, z których jedną otrzymuje klub po zba- 
daniu graczy z powrotem, drugą zatrzymuje lekarz. 
a trzecią odsyła do KZOPN. — Formularze list należy 
pobrać za opłatą w sekretarjacie KZOPN. 

Regulamin Kolegjum Lekarzy Związkowych prze- 
śle się po wydaniu wszystkim klubom. 

5. Na wniosek Wydziału Gier i Dyscypliny prze- 
sunięto do klasy B K. S. Sandecja w Nowym Sączu 
i ŻKS. Samson w Rzeszowie. 


Legia-Pogoń (Warszawa) 8 marca, 8:2, 
Strzał Mielecha na bramkę. 


P. Z. P. N. 
przeniesiony do Warszawy! 


„ Dokończenie. 
, w każdym jednak wypadku musi uderzyć okolicz 
pom Że skoro sprawozdanie Zarządów i Wydziałów 

LPN, spotkały się ze wzgłędnie nieznaczną krytyką 
związków okr., że gdy. podczas dyskusji nad prze- 
Mesieniem siedziby nikt, nawet wnioskodawca, wnio- 
sku nie poparł, to czem i jak wytłumaczyć należy 
głosowanie. Czyżby delegaci nie mieli dość odwagi. 
dy wystąpić z rzeczową krytyką i w następstwie żą- 
at zmiany osób, systemu, siedziby? Czy też powie- 
dziano sobie: szkoda słowa, głosujmy. Czy przyj- 
Miemy jedno, czy drugie, dobrze się nie stało Uczci- 
wóść i jasne postawienie kwestji, to przymioty, któ- 
re nieodłączne są czy raczej być winny. z pojęciem 
Sportsmana, 

chwała więc, jak już wspomniano, pozostawiają- 
a PZPN, w Krakowie zapadła i to jeszcze w pierw- 
Szy dzień zjazdu. Zdawać się przeto mogło, że spra- 
wa jest definitywnie i to na przeciąg trzech lat po. 
Srzebaną. 

Ale Walne Zgromadzenie przyniosło nieoczekiwa- 
ad zgołą niespodziankę. Wierzyć się wprost nie chce. 
- 4 się dziś spogląda na przyczyny, które w nie- 
= na dobę zmieniły radykalnie istniejący dotych- 
“AS w sprawach piłkarskich porządek rzeczy. 

7 Dla zilustrowania niezbędne jest krótkie choćby. 
ronologiczne przedstawienie rzeczy. 

ie Zgromadzenie doszło po długich. a niemniej 

song nudnych obradach do wyborów. Wszystkie 

„ski Okręgowe wystawiły zgodnie jedną listę. 
iezpoczęło się głosowanie, które wobec braku roz- 
 SZności, odbywało się wcale szybko. I wszystko by- 
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Duet taneczny > a 


Anglia ali 


arzyszeniem piłki na matchu 
a 2:1 w Swansea. 


8 marca, Slavia-Szegedi A.K. 5:0, Praga. Pierwszy 


Sparta-Victoria-Żiżkow 3:0. Dworacek prze- 
bija się przez obronę Victorji i 3 minuty po 
pauzie zdobywa pierwszą bramkę dla Sparty. 


peer 


Polonia-Warszawianka 10:0. Grabowski, mimo 
odważnej obrony bramkarza, strzela goala. 


toby się skończyło dobrze, choć to kwestja zapatry 
wania, lecz w każdym razie względnie jeszcze szybko, 
gdyby nie to, że dotychczasowy płatny sekretarz 
PZPN. obrażony, czy dotknięty (o czem jeszcze £ą- 
pewne pomówimy), że kilkakrotnie mu ten jego cha- 


rakter funkcji przypominano, wyboru nie przyjął. Nie - 


pomogły prośby Walnego Zgromadzenia, bezskutecz- 
ue były apele prezesa, — p. sekretarz się zaciął. 

W tym stanie rzeczy Kraków zobowiązał się wy- 
szukać innego płatnego sekretarza, co przecież, 
zwłaszcza za pieniądze, nie było żadną trudnością. 
Cóż, kiedy Lwów stawia wniosek, aby wobec nie- 
przyjęcia mandatu przez sekretarza. zreasumowano 
uchwałę z poprzedniego dnia, którą ustalono siedzi- 
bę PZPN. na następne trzechlecie. Wniosek uzyskał 
znaczną większość, w następstwie ponowiono wnio- 
sek o przeniesienie siedziby do Warszawy z rokiem 
1926, eo Walne Zgromadzenie uchwaliło jeszcze na- 
wet znaczniejszą liczbą głosów. 

W tem miejscu konflikt między delegacją Krako- 
wa, a resztą Związków. Wybrany już na rok bieżą, 
cy przez aklamację prezes rezygnuje, uzasadniając 
swe postąpienie brakiem zaufania związków okręgo- 
wych, które przecież tem zaufaniem obdarzają tylko 
jednego członka Zarządu. Związek Krakowski popie- 
ra zdanie prezesa stwierdzając, że uchwała Walnego 
Zgromadzenia przekreśla wogóle pracę i zasługi Kra- 
kowa położone dotychczas w organizacji. życia foot- 
ballowego, skoro od jednego człowieka czyni zależne 
pozostawienie lub przeniesienie PZPN-u. Gdy jednak 
Walne zgromadzenie na argumenty tego rodzaju nie 
reaguje, delegaci krakowscy oświadczają, że PZPN. 
musi zmienić siedzibę nie dopiero w roku 1926, lecz 
natychmiast; kluby krakowskie absolutnie nie zezwolą 
swym członkom na pracę w Zarządzie PZPN. Zjazd 
postawiony w przymusowe położenie, uchwalił prze- 
nieść PZPN. do stolicy z dniem 5. IV. b. r., w któ- 
rym też dniu ma być ukończone w Warszawie Wal- 
ne Zgromadzenie i dokonane wybory zarządu. 

Fąktem jest więc, że z dniem 5 kwietnia 1925 r. 
siedzibą Związku będzie Warszawa. Czy stało się do- 
brze? Odpowiedź trudna. Chciejmy jednak wierzyć, 
że uchwała, która zmianę spowodowała. była rzeczy- 
wiście tylko wyrazem przekonania związków o jej 
potrzebie, że podyktowała ją szczera chęć i troska 
o dobro polskiego footballu. 

Warszawie życzyć należy, aby w krótkim, aż na- 
zbyt krótkim czasie zdołała się odpowiednio przygo- 
tować do objęcia niełatwego zadania i równie szczę- 
śliwej ręki w prowadzeniu spraw naszego piłkarstwa. 
Wierzymy w zapał i talent działaczy stołecznych 
i ufamy, że niedopuszczą, aby dorobek pięcioletni, 
na który z dumą spogląda polski sport, miał wstrzy- 
mać się w dalszym, świetnie zapowiadającym się roz- 
woju. 

Stanowisko delegacji Krakowa,, które w krakow- 
skich kołach sportowych naogół napotyka aprobatę, 
będzie niezawodnie bezlitośnie krytykowane przez in- 


ne okręgi. Postąpienie jej, zrzucające natychmiast 
ciężar, może być rozpatrywane z najrozmaitszych 


punktów widzenia. 
Jeden jednak i ważny argument może Kraków na 
poparcie swej decvzji przytoczyć. Gdyby nawet 


po wojnie match czesko-węgierski. — Sołtys, prawy 


łącznik Slavii w walce z obroną węgierską. 
Z tyłu Vanik. 


PZPN. rządził był Źle, to należała mu się inna od- 
prawa i inna forma podziękowania, jak uzależnienie 
go od jednej osoby. Trudno przeto narażać swych 
kandydatów na podobne traktowanie. 

Wzgląd ten nie tyle sportowy, ile czysto z punktu 
widzenia człowieka ceniącego swą pracę i uczciwą 
ambicję zasługuje, naszem przynajmniej zdaniem, 
w zupełności na uznanie. 

Jakkolwiek jednak sprawa się ma: PZPN. przenie- 
siony do Warszawy. 

Quod. felix, faustum fortunatumque sit Bi 

li ało Hdi 


List wiedeński. 


Mistrzowstwo coraz bardziej pod zna- 
kiem zapytania. 

Ostatnio napisałem, że czoło naszej ligi coraz bar- 
dziej się rozszerza, obecnie już w ogóle nie można 
mówić o czole. Tabela przypomina raczej knedel. 
aniżeli drabinkę. Wszystko się kłębi. W ubiegłą nie- 
dzielę potracili wszyscy faworyci punkty, a już szczę- 
śliwym musiał mianować się ten, któremu los odebrał 
tylko jeden punkt. Traf zrządził, że mieliśmy same 
oryginalne pary. l tak pierwszy grał z ostatnim. 
trzeci od końca z trzecim w tabeli, a rezultat nie- 
rozstrzygnięty. Tym, którzy należą do tak zwanej 
grupy czołowej byłoby nietrudno zdobyć się dzisiaj 
na wypad, lecz cóż... zamiast wypaść, cofnięto się 
raczej wstecz. Paradne, że w drugiej klasie sprawa 
ma się tak samo. Cztery pierwsze kluby z tej tabeli 
uzyskały wszystkie rezultat nierozstrzygnięty 1: 1, 
to też i tam sytuacja nie uległa zmianie. Na ogół 
zawody były tym razem fair, coprawda w spotkaniu 
Rapidu trafił się wypadek. ale nikt nie ponosi winy. 


e - sm 
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Moment z zawodów o pubar Anglji — Westham- 
Blackpool 0:0. — Obrona Blackpool w opałach. 
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częściej niż przeciwnikowi, to jednak i ten czasem po- 
czuje Uridila. W każdym jednak razie Rapid winien 
się pilnować. W ubiegłą niedzielę pokopano 3 graczy 
Amatorów tak, że jeszcze teraz nie mogli grać. Teraz 
trafiło to znowu gracza „Wacu*, tak dalej jednak 
być nie może, nawet przy tej ilości zwolenników i tej 
protekcji, którą się cieszy Rapid. Rzeczy te bowiem 
odbijają się zbyt wyraźnie i w tabeli. Kapid zyskał 
z Amatorami dwa punkty. Poszkodowani brakiem 
pokopanych graczy Amatorzy uzyskałi z Rudolfs- 
hiiglem tylko „remis“, znowu stracony punkt, przez 
osłabienie Wacu zdobył sobie Rapid dalszy punkt, co 
w sumie czyni cztery punkty i to jako rezultat poka- 
leczenia przeciwnika. Trudno mówić, że dzieje się to 
z rozmysłem, ale czy niedbalstwo, czy lekkomyślność. 
czy wreszcie zbyt małe zwracanie uwagi na przeciw- 
nika, są już dość obciążającemi okolicznościami, 
a musi się je przyjąć jako udowodnione wobec takiej 
serji. 

Lepszą drużyną była Hakoah, a przegrała z Vienna 
1:3 na swem boisku. Lepszą była o tyle, że jej po 
moc Fried — Gutmann — Pollak przewyższała o kla 
sę pomoc przeciwną z Jenó Konradem i dzięki niej 
miała Hakoah przez 60 minut znaczną przewagę. Tak 
że i Wegner jako obrońca i atak pod względem kom- 
binacyjnym i technicznym był bardzo dobry, lecz 
brakło kropki nad i. Vienna trzymała się metody 
o wiele prostszej i skuteczniejszej. Atak był dosko- 
nały, przedewszystkiem mały lewy skrzydłowy Fi- 
scher. Kalman Konrad nie osiągnął jeszcze swej daw 
nej formy. Świetny Rainer i reszta obrony. Bramki 
dla Vienny uzyskali Konrad'*i dwukrotnie Ryba, 
a już pod sam koniec zdobyła Hakoah przez Hauslera 
z zupełnie nieuzasadnionego karnego, za rzekomy 
„foul“ swą honorową bramkę. Widzów 12 tysięcy. 


Prawdziwie bohaterską walkę 
stoczył W. A. ©. z Rapidem w Hiitteldorfie w obec 
ności prawie 20 tysięcy widzów. Wac uzyskał prowa- 
dzenie strzałem Simy, ale już po */» godzinie Zvolensky 
kopniętyv a Rapid zdołał nietylko wyrównać ale i wy- 
przedzić, Wesselik strzelił dwie bramki, a Uridil po 
pauzie trzecią. Wac nie zdeprymowany walezył w dal- 
szym ciągu w dziesięciu graczy, a Sima i Kożeluh 
4 wolnego rzutu ustala rezultat 3:3. 

0:0 
to nudny rezulatat. Ale podwójnie nudno jest wtedy 
gdy i sama gra jest tylko podwójnym zerem. Amato- 
rzy i Rudolfshiigel wynudzili dobrze 5 tysięcy osób 
„zapasami“ utrzymanemi w przyzwoitych granicach, 
fair, ale wcale nie interesującemi. Amatorzy bez Bri- 
zy, Gejera. Wiesera i Reiterera. 


Nie będziesz 
przekraczał prawideł. Trafia się często, że niebezpiecz- 
ną piłkę chwyta pomocnik ręką. Uważam to za wstręt- 
ny zwyczaj i gdybym był sędzią, tobym za taką „in- 
fairness‘ nie skąpił upomnień, ba nawet ostatecznie 
i wykluczeń. Tym razem samo niebo zesłało karę. 
Slovan wystąpił przeciw Simmeringowi z wszystki- 
mi możliwymi posiłkami. Grał nawet czeski interna 
cjonał Reichardt z Preszburga, który już swego czasu 
należał do Slovanu. Simering był jednak lepszy. Przy 
stanie 1:1, Simeringowi uśmiechało się jeszcze zwy- 
cięstwo, lecz pomocnik Kliwitsch złapał wysoką piłkę 
ręką... niestety, czego nie zauważył, w polu karnem. 
Karny, 2:1 dla Slovanu, punkty stracone, wszystko 
stracone, A więc!!! 
Ładny był 


match Sportelub — Admira 2:2. Grało się szybko, 
przeważnie także i dobrze, a że przed pauzą Sport- 
club miał przewagę i uzyskał przez Wanę i Hóssa 


Scena z biegu na przełaj dla pań w Higham. 


Polowanie na koniach jest w Anglji także wśród 
pań bardzo popularną gałęzią sportu. Ćwiczenia 
w braniu przeszkód. Transatlantic 


Oryginalny moment z angielskiego „cross-country“ dla starszych roczników, tak pań jak i panów. 
Photo Transatantie 
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2:0 — po pauzie zaś inicjatywa przeszła w ręce Ad- 

miry, która wyrównała przez Fialę i Siegla, przeto 

widzowie byli najzupełniej zadowoleni. 
Prowadzący w II lidze 

K. A, C. grał ze Sportbriiderami 1: 1. Hertha z Wa- 

fem 1:1. a już poprzednio Internacional i Germania 

1:1. więc wszystko po staremu. 


Rozmaitości. 

Vienna angażuje rzekomo kapitana drużyny Mill- 
wall jako trenera i gracza. Arthur Walley ma być 
pod oboma względami doskonały. € 

Grete Adler zwyciężczyni w Goteborgu w skokach 
z wieży, wielokrotna mistrzyni Austrji w pływaniu. 
posiadaczka . wielu rekordów. jest też najlepszą nar- 
ciarką austrjacką. W roku bieżącym, zarówno jak 
w ubiegłym, zdobyła lekko mistrzostwo Austrji. 

P. T. E. Preszburg zaangażował znanego pomocnika 
Rapidu internacjonała Nitscha jako trenera. Mimo to 
Nitsch będzie nadal grał w barwach Rapidu, a tylko 
dwa razy w tygodniu będzie dojeżdżał do Preszburga. 

Komisarjat policji w Praterze wniósł doniesienie 
przeciw 5 graczom i 8 widzom w związku z wypad- 
kami w czasie zawodów Hakoah — Rudolfshigeł Pro- 
kuratura wystąpi ze skargą i wnioskiem o kary 
aresztu za występek przeciw bezpieczeństwu życia. 
Obok kar pieniężnych nakładanych przez, Związek. 
może to stać się jedynym skutecznym hamulcem na 
ordynarną grę. y 

W Wiedniu gra obecnie więcej cudzoziemców niź 
kiedykolwiek przedtem. Możnaby sądzić, że Wiedeń 
nie ma własnego narybku. Tak w rzeczywistości nie 
jest. Widać to po wielu młodych Wiedeńczykach, 
którzy grają zagranicą a następnie, jak Huber (Wac) 
i Haftl (Wacker) kupieni za ciężkie pieniądze, jako 
gwiazdy wracają do ojczyzny. Brak nam tylko mana- 
gerów, którzyby umieli zająć się wychowaniem mło- 


Przeszkody naturalne w biegu na przełaj dla pań 
w Higham. Sport & General 


mieli swój fach i odważyli się na ryzyko. 
iem macherzy wolą kupić zagranicą kota 
- “Tbo to już leży Wiedeńczykowi we krw 


„SE pojąć, że Amatorom nie jest obecnie tak lek 
0 Jak w ubiegłym roku, ydy się zważy, że od je 


a E eN graczy jak Konradów, Popowicza, Swa- 
Natalki mno wac 0 Kóeku, Neumannie i innych. 
ydy REŻ | wnet A braknie. odpowiednich rezerw, 
chorych, ` erech graczy jest „utraconych“ lub 
meno Meisl wycofał się znowu z pracy w VWiennie. 
SoKo TAZ na dwa lub trzy tygodnie będzie na tre- 
ningu. ) 
Ge i klubów wiedeńskich chciałaby się zde 
nak AED o kluby zawodowe. Związek zezwoli jed 
cję fw, aa! tylko tym, które dają pewną gwaran- 
wa lira sową. Prawdopodobnie bedzie utworzona no 
ró |. | tówców Nr. M. składająca się z 12 to- 
nów zaj wtedy Wiedeń posiadałby aż 351! klu 
zawodowych. Londyn to Dzinrki Wielkie w po 
równaniu z nami. i 
ma ani Johanson prozes szwedzkiego związku p. n. 
TÓW, lm i" najsilniejszą opozycję od gga- 
molii wypowi M ZY, w swym ręku ster rządów. Sztok- 
Bopiera” tri, iedział się przeciw niemu. leez prowineja 
die owi dawniej. Ostatnie walne zgromadze- 
Ea 0.50 znaczną większością. À x 
4 Mi +: n Urzeczywistnili swą groźbę i wystąpili 
Ne Na arodowegu Związku Hoekeyowego na lo- 
Lon Ponieważ przewodniczący tego związku Belg 
vut na kongresie w Pradze nie uznał przyjęcia 
à En c do związku. 
jęk odbędą się spotkania międzypaństwowe 
E ja — Austrja— Węgry, następnie kongres 
RE i Fify w Pradze. Obydwa beda pod wielu 
weż AMi interesujące. W kongresie Fify, po dłuż 
I pauzie wezmą prawdopodobnie udział i Niemcy 
Dr. Willy Meisl. 


List z Pragi. 


kołejka mistrzostwa zawodowców przynio- 
dwa spotkania. Odpadł bowiem. obok za- 
ajkujących w tej konkurencji Sparty i Vic- 
tov, także i match ('echie z Karlina z Vrso- 
Spotkanie to miało się odbyć na boisku Slavii 
zedmatch, lecz sędzia p. Menel nie uznał boi- 
og, RRE się do rozgrywek o mistrzostwo. 
iS a ach towarzyskich. trwających 2 X 30 mi- 

K ycężyły, jak ogólnie oczekiwano Vrsovice 


Druga 
sła tylko 
wodów str 
torii Żiżk 
vicami, 
lako pr 
SKA za 


: 0) 
DF 6 w N , 
12.5. me może się jakoś tego roku rozegrać. 


Jeg . R: „i h A 3 
SE £o sobotni przeciwnik w mistrzostwie S. K. biben. 
stawił także 


Śląwij że i najlepszej obecnie drużynie praskiej, 
nad gą gl opór, a zwycięstwo 4:1 odniesione 
| | szybką drużyną. to niezły rezultat. Brak jed. 


9 pran okkości. z którą biało-niebiescy dawniej roz- 
Binja n SR z takimi przeciwnikami, W szczególności 
Sa, Peug A przed niewielu miesiącami jeszcze 
formy, p aS: U. jest jeszcze bardzo daleko od swej 
E a7 4% eo bądź to zwycięstwo przyniosło D. F. C. 

> {Wa punkty w mistrzostwie zawodowców. 
knel; aN spotkaniu mistrzowskiem tego dnia zet- 
s o starzy rywale ©. A. F. C. i Nuselsky. 
mocna na drużyna z Nusle, sama chyba była 
tiwniką, Popnas że uapotkała tak słaby opór u prze- 
` tórego do niedawna poważnie się obawia- 
kilku rezerwowych nie thunaczy dosta- 
kalastrofalnej klęski 8:0. Goalgetterowi Nu- 
wra udał się podwójny hat trick, rzad- 
w zawodach o mistrzostwo. Czy po- 


Pk „AMI 


ae 


OROT Q 


R 5 
MERRY, Pau? 
RZS FORA: 
APTIUS] 


, 4 


Gerbich, olimpijczyk polski podczas treningu. 


ziom «drużyny przedmiejskiej dorównywa klasie na- 
szych drużyn czołowych. okaże się w niedzielę z oka 
zji matchu Nuselsky — Slavia. 

(rgan oficjalny związku zatytułował w poniedzia- 
tek sprawozdanie z zawodów Slavii wcale oryginal 
nie: „Ile chcecie bramek?“ I rzeczywiście, dzisiaj za- 
leży to, o ile nie rozchodzi się o bardzo poważnego 
przeciwnika. tylko od humoru napastników Słavii. 
A ci są obecnie stale w „dobrym humorze“, czemu 
tradno się dziwić zważywszy, że klub ma do dyspo- 
zycji 9 świetnych, prawie równorzędnych napastni- 
ków. To też Małostransky, jedna z najlepszych dru- 
żyn I klasy amatorskiej oberwała aż 10 bramek, 
w każdej polowie po 5. W niedzielę przegrał Te- 
plitzer F. K. dwa razy po 3 bramki, przyczem czer- 
wono-gwiezdni nie bardzo się wysilali. Drużyna 
z Cieplic, należąca do II klasy zawodowców, zawdzię- 
cza nie najgorsze 0:6 tylko swemu zapałowi i do- 
skonałej grze bramkarza Schuberta. przedtem człon- 
ka Karlsbadu. 

Sparta i Viktoria Żiżkov, zawieszone przez Zwią- 
zek z powodu strajku w mistrzostwie, opierają się 
konsekwentnie najwyższej magistraturze piłkowej. 

Ponieważ naturalnie Związek austrjacki nie udzie- 
lił Wackerowi, z którym pertraktowała Sparta, ze- 
zwolenia na grę. przeto w krótkiej drodze urządziły 
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Egipsk ” 
Pska młodzież rozgrywa match piłki nożnej na skraju pustyni. 
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Dia młodzieży szkolnej w Anglji urządza się stale 
rozgrywki bokserskie, pod patronatem najwyż- 
szych władz szkolnych i rządowych. OC 
wymownie o znaczeniu, jakie zrównoważeni An- 

glicy przypisują sportowi pięściarskiemu. 
Photo Transatlantie 


oba zasuspendowane kłuby match między sobą. Spar- 
ta zwyciężyła po walee, która mimo ścisłej koalicji 
wcale nie miała przyjacielskiego charakteru 3:0 
(0:0). Zdaje wię. jakoby nurtujący w drużynie kry- 
zys wreszcie przeszedł. o czem mógłby także świad- 
czyć rezultat 2:0, uzyskany w sobotę z Unionem — 
Ziżkov. zasilonym dwoma. graczami Viktorii. 

Forma Meteoru VEL. stale się poprawia: wygrał on 
R:1 z trzecim klubem z Żiżkova Slavoj'em. 

W Pardubicach rozegrała w niedziełę zawody żu- 
pa półnoeno-wschodnia z żupą praska. Rezultat 0:0 
jest zaszczytny dla obrony Pardubic i jest zwłaszcza 
zasługą ich środkowego pomocnika Svobody. Zawo- 
dy cbu amatorskich repiezentacji. pomimo fatalnego 
stanu boiska, osiągnęły wysoki poziom sportowy. 
Przed ostatecznem ustaleniem drużyny reprezenta- 
cyjnej przeciw Polsce. odbędą się jeszeze Awa ma- 
tche międzyokręgowe. 

Dla Pragi interesującej się piłką. będzie niedziela 
miała ogromne znaczenie: Walne Zgromadzenie 
Związku (Ć. A. S$. F) ma zadecydować ostatecznie 
o sposobie rozgrywania mistrzostw zawodowców. Po- 
nieważ do uchwały reasumującej i związanej z nią 
gruntownej zmiany statutu wymagana jest większość 
"|, przeto wniosek ugodowy Niemców, aby aż do je- 
sieni utrzymano status quo posiada najwięcej szans. 

W przyszłym tygodniu oczekujemy znakomitych 
gości: M. T. K. zaabonowany stale na mistrzostwo 
Węgier spotyka się na boisku Slavii z D. F. C. i za- 
demonstruje. albo też nie, publiczności praskiej, bu- 
dapeszteńską extraklasę. A że poprzedzi jeszcze 
match Slavii z będącym w doskonałej formie Nu- 
selskym, — czy spotkanie to będzie o mistrzostwo, 
czy też towarzyskie, o tem zadecyduje niedzielne 
walne zgromadzenie — przeto impreza na wielką 
skalę pobije wszelką konkurencję, a zwłaszeza ucier- 
pi na tem Sparta. W normalnych warunkach stano- 
wiłby H. A. S. K., niedzielny przeciwnik Sparty 
z Zagrzebia t Viktoria Żiżkov silną atrakcję. 

Kurt Raudnitz. 
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RUGBY 


czyli gra w piłkę owalną, to najpopu- 
larniejszy obecnie sport Francji. 


Reprezentacja Walji, która zeszłej soboty pobiła 
Central Press drużynę francuską. Centra! Press Centra! Press 


o. 


tida Ed 
Centrał Press 


[w Pada ŚĆ: RNA swe a 5 Tosa e JST gw , r 


W sobotę 28 lutego odbył się w Cardiff (Anglja) match rugby Walja-Francja w obecności 35.000 widzów. Wygrała Anglja w stosunku 11:5, a więc 
jak na rugby niewielką różnicą punktów. Obrazy powyższe przedstawiają kilka cìekawych momentów tego matchu. Sport & General 
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